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Zbrojne Niemcy a Polska
Wprowadzenie powszechnej służ­

by wojskowej w  Niemczech jest for- 
malnem przypieczętowaniem tego 
stanu rzeczy, który istnieje już w 
Niemczech pod rządami Hitlera. Ale 
to formalne posunięcie Hitlera otwo 
rzyło dopiero światu oczy na niebez 
pieczeństwo niemieckie. Nie trzeba 
się. jednak łudzić, że mocarstwa zdo­
będą się na akcję przeciw Niemcom, 
przewidzianą w Traktacie W ersal­
skim. Skończy się zapewne na pro­
testach. Wystai czy zapewnienie Nie-

i  dokona­
nym": przecież Niemcy tylko „od­
wróciły" porządek uchwały londyń­
skiej, k tóra przyrzekała Niemcom 
zniesienie ograniczeń militarnych 
T raktatu po powrocie ich do Ligi. 
Zresztą zachowanie się mocarstw w 
sprawie zbrojeń niemieckich od po* 
czątku rządów hitlerowskich nie 
mogło dać innego wyniku, niż dało. 
Zdumienie prasy Zachodu wobec 
postępowanie Hitlera jest nieszcze­
re i  przechodzi bez wrażenia.

Ale co będzie dalej? Wszyscy zda­
ją sobie sprawę, że otwiera się no­
wy okres dziejów powojennych. Nie 
trzeba być prorokiem, by stwierdzić; 
Że po przekreśleniu postanowień,mi­
litarnych Traktatu Wersalskiego 
przyjdzie kolej na inne części Trak­
tatu. T rak ta t Wersalski uchylony 
jednostronnie przez Niemcy na jed­
nym punkcie bez oporu ze strony 
mocarstw, nie przedstawia już war­
tości prawnej czy moralnej. Tem sa­
mem układ stosunków powojennych, 
oparty na Traktacie Wersalskim, 
jest podważony od podstaw.

Chodzi tu  głównie o trzy rzeczy.
Zachwiano postanowienia terytorjal 

ne T raktatu Wersalskiego. Nie po 
to  przecież Niemcy zamieniają się 
w  jedne wielkie koszary, by stać na 
straży pokoju w Europie, lecz po to. 
by pięścią zbrojną wspierać swe ro­
szczenia terytorjalne i zaspakajać 
swe apetyty imperialistyczne.

Zadano cios śmiertelny sprawie 
rozbrojenia. Nawet najspokojniejszy 
pacyfista nie uwierzy, by wyścig 
zbrojeń, który będzie następstwem 
zbrojeń niemieckich, dał się pogodzić 
z rozbrojeniem, by Niemcy jedno­
cześnie zbroiły się i rozbrajały.

Wreszcie Liga Narodów, ten ben- 
jaminek Traktatu Wersalskiego, 
znajdzie się pod znakiem zapytania. 
Jeżeli Liga nie pełni swego główne­
go zadania — rozbrojenia: jeżeli bę­
dzie torpedowana przez państwa fa­
szystowskie, należące do Ligi, to 
prędzej czy później — straci rację

I już dzisiaj mówi się wyraźnie o 
powrocie do stosunków z przed woj­
ny światowej do polityki sojuszów 
i przymierzy, uwieńczonej 4-letnią 
rzezią światową.

W tym stanie rzeczy przyjaźń 
„sanacyjno" - hitlerowska, zrodzona 
z paktu polsko-niemieckiego nabie­
ra  charakteru wyjątkowo niepokoją­
cego. . . .

Jesteśmy zdania, że zbrojenia nie­
mieckie są  wymierzone przedewszy- 
stkiem przeciw Polsce. Ale przy­
puśćmy na  chwilę, że Niemcy zechcą 
wiernie dotrzymać paktu z Polską, 
by wspólnie sięgać po „dalsze" cele. 
Jakie to mogą być cele? Prasa za­
graniczna i francuska, pisze bez ob- 
słonek, że  chodzi tu  o oderwanie 
Ukrainy sowieckiej, o zmianach nad 
Bałtykiem i t. d. Urzędowa agencja 
P. A. T. streszcza artykuły prasy za­
granicznej, rozsyła je prasie polskiej, 
nie zaprzeczając ich treści. Tak sa­

mo nikt nie prostował trzech arty­
kułów w czołowym organie hitlery­
zmu „Vólkischer Beobachter", gdzie 
Polsce „wyznacza się" przy pomocy 
Niemiec rolę pogromcy Rosji sowie­
ckiej, którą to rolę zresztą „powie­
rza" Polsce także p. Studnicki.

Otóż w obliczu Niemiec zbrojnych 
nastąpi niewątpliwie zacieśnienie 
stosunków francusko - sowieckich, 
może nawet dojdzie do sojuszu Frań 
cji z  Sowietami. W jakiej sytuacji 

się wówczas Polska? Czy 
: Niemcami przeciw Francji

Byłaby to polityka wręcz 
, a. Ale innego wyjścia z tej 

przyjaźni „sanacyjno" -hitlerowskiej

Europa wobec „Trzeciej1* Rzeszy

Rozbicie frontu mocarstw zachodnich
Wielka Brytanja-na własną rękę
Simon jedzie do Berlina

NOTA LONDYNU.
• W poniedziałek ambasador 
w Berlinie Phipps złożył min. von Neu- 
rathowi notę, zastrzegającą się przeciw­
ko sobotniemu aktowi Rządu Hitlera i 
domagającą się zapewnień, że w razie 
przybycia do Berlina. J. Simona roko­
wania byłyby prowadzone nad cało­
kształtem spraw zbrojeniowych i roz­
brojeniowych.

„POJEDNAWCZE" GESTY. 
Według relacji otrzymanej od angiel­

skiego ambasadora Phippsa z Berlina,

obecności ambasadora z treścią noty, o- 
świadczyl odrazn, że Rząd niemiecki bez 
wahania ndziela zapewnienia, o które 
prosi Rząd brytyjski, że oczekuje wizyty 
i że gotów jest rokować nad całokształ­
tem spraw, wysuniętych w komunikacie 
z dnia 3 lutego.

Wobec powyższego oświadczenia min. 
von Neuratha Rząd brytyjski postano­
wił nie czynić żadnych zmian w mar­
szrutach sir Simona i Edena, którzy 
przeto odlecą wspólnie do Berlina, jak 
było projektowane w niedzielę 24 mar­
ca, zaś następnie min. Eden uda się da­
lej do Moskwy i Warszawy.

Co się tyczy noty angielskiej, to w
- - • ■ jnyeh zwracają uwagę na

którym Rząd brytyjski 
zastrzeżenie co do liczeb- 

liemieckiej, znacznie prze-
kiekolwiek c; 

sugerowane, i podkreśla, i 
t niezmienione, t

nie będzie bardzo trudne, 
przypuszczenie, że w tym kierunku 
Rząd brytyjski domagać się będzie od 
Rządu niemieckiego pewnych ustępstw

Rozgoryczenie we Francji
Prasa paryska, omawiając decyzję 

gabinetu angielskiego w sprawie wy­
jazdu sir Johna Simona do Berlina, 
podkreśla że podróż ta w obecnych 
warunkach oznacza osłabienie frontu 
trzech mocarstw wobec Niemiec. De­
cyzja Rządu angielskiego uniemożliwi­
ła wystosowanie zbiorowej noty prote­
stacyjnej Wioch, Francji i Anglji. „Echo 
de Paris" mówi o kapitulacji Anglji

niema także wtedy, gdy przyjmiemy, 
że pak t niemiecko-polski ma rozle­
gle cele na Wschodzie.

Przy każdem nowem posunięciu 
w  polityce europejskiej pakt polsko- 
niemiecki okazuje się kulą u  nogi 
Polski. Notujemy fakty; stwierdza­
my odpowiedzialność kierowników 
naszej polityki za stan rzeczy, w y­
tworzony przez pakt z Niemcami; 
nie pytamy już o żadne wyjaśnienia 
ze strony Rządu, wiedząc z doświad 
czenia, że po Każdej mowie min. Be­
cka wiemy mniej o polityce polskiej, 
niż przed mową.

(jmb.)

KOMENTARZ NIEMIECKI
Oficjalny organ berlińskiego urzędu 

spraw zagranicznych „Deutsche Diplo- 
matisebe Korrespondenz" zabiera glos na 
temat sytuacji, wytworzonej po wizycie 
ambasadora Phippsa na Wilhemstrasse. 
Niemcy me odrzucają rokowań na te­
mat międzynarodowych reglaineatacyj 
zbrojeń. Reglamentacji tej pragną one 
nadal. Odrzucają natomiast prowadzenie 
rokowań na temat stanu wyjątkowego 
dla Niemiec lub iembardziej na temat 
tego minimum bezpieczeństwa, którego 
domaga się każde inne suwerenne mo­
carstwo. Dlatego też mylna •'est wszelka 
krytyka bądź sposobu, bądź też chwili 
dokonania kroku niemieckiego. Podsta­
wy, na których, w myśl komunikatu an­
gielskiego z 3 lutego, prowadzone maią 
być rokowania, nie zostały obalone przez 
zarządzenie niemieckie, przeoiwnie zo­
stały one wyjaśnione, (PAT.)

PRASA ANGIELSKA
Większość dzienników angielskich po­

witała z zadowoleniem decyzję gabinetu 
w sprawie podróży sir John Simona do 
Berlina, podkreślając jednak znaczne tra 
dności bezpośrednich rokowań angiel­
sko - niemieckich. „Times" zaznacza, że 
w nocie Rząd angielski zastrzegł się 
przeciwko wprowadzonej przez Niemcy 
zmianie istniejącego dotychczas stanu 
rzeczy, w drodze jednostronnej decyzji. 
Zastrzeżenie to posiada charakter zasad­
niczy. W dalszym ciągu swego artykułu 
dziennik stwierdza, że nietytko Francja, 
ale żadne z pań

IATE.)

wobec Niemiec. „Journal" podkreśla, 
że rozmowy sir Johna Simona w Ber­
linie toczyć się będą w ramach zupeł­
nie inny d i od tych, jakie ustalono w roz 
mowach między Londynem i Paryżem. 
Ten sam pogląd wyraża „Oeuvre", pod 
kreślając, że nie będzie to winą Fran­
cji, jeśli jednostronna decyzja Rządu 
Rzeszy, wprowadzająca obowiązek po­
wszechnej służby wojskowej, zamieni

Pcchćd bezrobocia trwa 
Już przeszło 520 tysięcy bezrobotnych

Polowa marca przyniosła znowu 1 
fzrost ilości zarejestrowanych bezro- 
lotnych o 3.155 do 520.203 osób-

Dnia 16 b. m. zarejestrowano W War- ‘

Dolar spadnie o 50 procent?
Paryski „Le 

skę, kursującą 
by

czy je względami na prądy 
istniejące w znacznym odłamie 
ozeństwa angielskiego. Dziennik zapo­
wiada, że Francja zagrożona bezpo­
średnio ostatniem ■ zarządzeniem nie- 
mieckiem nie ograniczy się jedynie do 
akcji protestacyjnej. (ATE).

W związku z wystosowaniem noty 
W. Brytanji do Rządu niemieckiego — 
jak zapewniają w kolach zazwyczaj 
dobrze poinformowanych Francji —

Odgłosy greckiej rewolucii

Yenizelos w Neapolu
Wczoraj przybył do Neapolu paro­

wiec „Rex", na pokładzie którego znaj 
dowal się Venizelos z małżonką oraz 
118 innych osób, wśród których znajdu­
ją się b, ministrowie, członkowie Par­
lamentu i oficerowie, którzy brali udział 
w powstaniu. Venizelos z małżonką 
oraz admirał Demestichas przewiezie­
ni zostali do San Giovanni, do specjal­
nie zarezerwowanych apartamentów. 
Venizelos w rozmowie z przedstawicie­
lami prasy oświadczył: „Jestem prze­
konany, że Rząd pogwałcił konstytucję, 
mając na celu restaurację monarchji".

Venizelos zatrzyma się przez kilka 
dni w Neapolu, a następnie odjedzie 
prawdopodobnie do Paryża. (PAT). 
HITLER WZOREM DLA GENERAŁA

KONDYLISA
Korespondent berliński „Tempsa" 

przytacza oświadozenie gen. Kondylisa,

P odziem na Hiszpanja
W Oviedo policja skonfiskowała ana- I Urzędowo komunikują, te  z sumy 14 

czne zapasy broni i amuniaji. Znslezio- J miljonów pesetów, zabranych z oddzia- 
ne zapasy bomb ważą około półtorej I lu banku hiszpańskiego w Oviedo przez 
tony. I powstańców, zdołano odzyskać do tej

*» I pory 4 miijony pesetów. (PAT).

Gabinet socjalistyczny
w Norwegji

I wiska premiera, obejmuje r
dniczący Stortingu (Sejmu), Nygaards- I nisterjum Pracy. Msnisti 
vold, przdłoźył Królowi listę nowego I nicznych ma być mianowany Koht. 
gabinetu. Nygaardsvold, oprócz stano- 1 (PAT)

8.888 (plus 187), w Łodzi 42.805 
12), na Górnym Śląsku 129.870 
O bezrobotnych.

poziomie ogólnie przyjętych parytetów. 
Pod tym względem kryzys iranka bel- 
gijskiego zdaje się przyczyniać do mo­
żliwości osiągnięcia porozumienia mo­
netarnego między Ameryką i Anglją.

(PAT)

sfery polityczne zwracają przedewszy- 
stkiem uwagę na dwa fakty: z jednej 
strony na zaprotestowanie przeciw de­
cyzji Rządu niemieckiego, a z drugiej 
na to, że projekt podróży min. Simona 
i Edena do Berlina został utrzymany.

W swojej nocie Rząd W. Brytanji 
dokonał przewidywanego protestu. 
Rząd francuski zamierza również uczy­
nić analogiczną demarohe za pośredni­
ctwem swego ambasadora w Berlinie. 
Rząd włoski, jak się zdaje również w 
podobnej formie wystąpi przeciw jed­
nostronnej decyzji Rzeszy. (PAT).

udzielone korespondentowi niemieckie­
mu w Atenach.

Po zaznaczeniu, że Rząd grecki przy­
stąpi teraz do gruntownej reorganiza­
cji ustroju na modłę Niemiec, Kondylie

„Jak wódz narodu niemieckiego, opie 
rając się na woli ludu, dokonał cudów 
w reorganizacji sił narodowych i w prze 
kształceniu duszy niemieckiej, tak sa­
mo i my w Grecji pragniemy, opiera­
jąc się na zaufaniu mas, natchnąć du­
szę narodu helleńskiego nowem życiem 
i nowemi ideałami, przystosowanemi 
do teraźniejszych wymagań czasu. Wsze! 
kie spory wewnętrzne muszą odtąd u- 
stać. Nasz program wewnętrzny nie bę­
dzie się wiele różni! od programu wiel­
kiego reformatora nowych Niemiec 
Adolfa Hitlera".
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Polskie dziecko za 20 guldenów
kupują hitlerowcy w  Gdańsku

(Od specjalnego w y s ła n n ik a  naszego
Gdańsk, w marcu.

Obecne wybory do Yolkstagu gdań­
skiego odbywają się pod znakiem tero- 
ru i  prześladowań przeciwników poli­
tycznych. Dziwnie, doprawdy, brzmią 
słowa Forstera, oficjalnego kierownika 
hitlerowskie partji w „Gau Danzicg 
(obwodzie gdańskim), który oświadcza, 
że jest przeciwnikiem terom poetycz­
nego i będzie kara! za prześladowania 
polityczne nawet usuwaniem z szere­
gów partji. W tym bowiem dniu, kiedy 
tego rodzaju oświadczenia podaje się 
do publicznej wiadomości, podwładni 
„Gauleitera" wybijają szyby w oknach 
mieszkań socjalistów, jak np. byłego se­
natora z ramienia soomiistów, Arczyń- 
skiego; innego socjalistę usuwają z po­
sady w instytucji miejskiej tylko z  powo­
du jego przynależności partyjnej, sklepy 
żydowskie są dzień po dnśu rozbijane.

Teror i przymus me są jednak stoso­
wane tylko w walce przedwyborczej. 
W każdym czasie metody tego rodzaki 
są ułubionemi przez obecnych władców 
Gdańska, którzy doszli do perfekcji w 
stosowaniu ich na każdym kroku.

Zarówno Hitler w Berlinie, jak i jego 
zastępca w Gdańsku,deklamują o swej 
przyjaźni dla Polski, prezes Senatu, hit­
lerowiec Greiser, składa wizyty w War 
szawiei wypowiada czułe słówka, a je­
dnocześnie Polacy gdańscy skarżą się

zorganizowaną akcję germanizalorską w 
stosunku do ludności polskiej.

Najwięcej da;e się to odczuwać w po­
lityce szkolnej, gdzie rodzice — Polacy 
muszą walczyć o swe własne dzieci. Wy 
próbowane metody „Kuiturkampfu', sla 
wne na cały świat, znów odżyły w for­
mie jeszcze bardziej poprawionej i ulep-

Konstytucja gdańska gwarantuje pra-

szkotoictwa. Odpowiednie przepisy mó­
wią. że w każdej mie-scowości, gdzie 
znajduje się 40 dzieci narodowości pol­
skiej, Senat musi otworzyć szkolę z poi 
skim językiem wykładowym, tam zaś, 
gdzie jest 12 dzieci musibyć otwarty 
polski oddziel w publicznej szkole, 
gdzie jest 12 dzieci musi być otwarty 
mieckim.

Zdawałoby się więc, że w taldch wa­
runkach Polacy nie będą mieli żadnych 
powodów do niezadowolenia i że prawa 
kulturalne polskiej „mniejszości" będą 
przestrzegane. W rzeczywistości jest za 
celnie inaczej, o każde dziecko, o każdą 
szkolę trzeba toczyć walkę, która za­
zwyczaj jest wygrywana przez silniejszy 
obecnie żywioł niemiecki.

W tej właśnie dziedzinie teror hitle­
rowców jest doprowadzony do szczytu. 
W każdej wiosce, położonej na terytor­
ium „wolnego miasta Gdańska" znalaz­
łoby się bez trudu dużo więcej dzieci 
polskich, niż przewidują przepisy, po­
trzebne do założenia polskiej szkoły. 
Przynależność narodowościowa dzieci 
jest określana przez rodziców, stwier­
dzających, że ich dziecko jest Polakiem. 
Ale tutaj hitlerowcy rozwijają swą per- 
fidję i akcja przez nich prowadzona, 
ndaje im się w dużej mierze.

Przed rozpoczęciem roku szkolnego 
zaczyna „urzędować" policja i  żandar­
meria gdańska, opanowana całkowicie 
przez hitlerowców, urzędnicy Senatu i 
wszelkiego typu „kulturtragerzy'. Zwra 
caią się oni poprostu do Polaków z żą­
daniem zapisania dzieci do szkoły nie­
mieckiej. Ponieważ żądania te me mogą 
być spełniane dobrowolnie, więc nastę­
pują groźby. Pracowników instytucyj 
miejskich czeka dymisja na wypadek 
odmówienia swej zgody na tego rodzaju 
tianzakcję, robotnikom, pracującym u 
Niemców, również grożą wyrzuceniem z 
pracy. Najsilniej iednak atakują bezro­
botnych, wyczerpanych długotrwałym 
brakiem jakichkolwiek zarobków Tym 
znów zapowiadają, że nie dostaną ab­
solutnie żadnego zasiłku, ieśffi nie zgo­
dzą się na posyłanie dz-eci do niemiec­
kiej szkoły.

Zdarza się jednak, że rodzica — Po­
lacy opierają się wynaradawian-u swych 
dzieci. Wówczas hitlrowcy sięgają do 
ostatniego argumentu i ten ich zazwy­
czaj nie zawodzi. Przychodzą do bieda­
ków i bez żadnych ceremonii kładą na 
stół pewną sumę pieniędzy.

— Jeżeli zgodzisz się na wycofanie 
dziecka z polskiej szkoły, to pieniądze 
są twoje. W przeciwnym razie nie spo­
dziewaj się znalezienia jakakolwiek, 
pracy i jakiejkolwiek pomocy z Urzędu 
Bezrobocia.

Dla wygłodniałych ludzi taka propo- 
zyma jest bardzo kusząca. Następuje 
krótka chwila wahania, ale wzgląd na 
to, że dzieci nic mają chleba, obuwia, 
że komorne oddawna nie jest opłacone 
— przeważa. Głód jest doradcą, który

prawie zawsze umie przekonać.
W.eie skarg napływa do Senatu na

postępowanie hitlerowców w sprawie 
szkolnej. Skargi te jednak odbijają się, 
jak groch o ścianę, o cynizm germani- 
zatorów. Wszystko to przecież dzieje 
się z wiedzą i na rozkaz Senatu.

W Gdańsku istnieje Polska Macierz 
Szkolna, która ma prawo utrzymywać 
prywatne polskie szkoły w tych miej­
scowościach, gdzie szkół państwowych 
niema Ale i zakładanie prywatnych 
szkół nie tost tak łatwą rzeczą, jakby 
się zdawać mogło. Ostatnio Macierz 
chciała wybudować szkoły powszechne 
polskie w miejscowościach Piekło,

plsma)

I Pruszcz i Pryngow. Zakupiono więc od­
powiednie place pod budowę szkół, ale 
okazało się, że i na to mają hitlerowcy 
sposób. Senat gdański skorzystał z u- 
chwalonego niedawno prawa pierwoku­
pu . we wszystkich trzech miejscowo­
ściach nakazał gminom wykupienie 
gruntów od właścicieli, gdyż akurat w 
tym momencie te same grunty stały się 
gminom „potrzebne".

Teror polityczny, bicie przeciwników 
i kupowanie polsikch dzieci za sumy od 
20 do 40 guldenów — to są symbole 
hitlerowskiej działalności i 'ch „przy­
jaźni" dla Polaków.

WACŁAW CZARNECKI.

Porozumienie włosko-jugosłowiańskle? 
Podział wpływów i rynków na Bałkanach

„Daily Telegraph" zamieszcza donie­
sienie swego korespondenta belgradz. 
kiego, według którego Rząd włoski za­
proponować miał Rządowi jugosłowiań­
skiemu:

1) Zawarcie włosko -  jugosłowiańskie 
go układu handlowego, który wzamian 
za otwarcie jugosłowiańskiego rynku 
dla importu włoskich wyrobów włó­
kienniczych i maszyn, umożliwiłby Ju­
gosławii ulokowanie zmacanych ilości 
minerałów, bydła i drobiu na rynku 
włoskim.

2) Zawarcie traktatu przyjaźni między 
Jugosławią i  Albanją przyazem Jugo­
sławia byłaby gwarantką specjalnych 
interesów włoskich w Albanji, otrzy­
mując wzamian za to wolną rękę w po­
lityce bałkańskiej.

3) Uznanie i zagwarantowanie obec­
nego status quo w Austrjł. Zdaniem ko-

A b isynja  n ie  b o i się  
w o jsk  w ło s k ic h

„Times" zamieszcza wywiad swego 
korespondenta w Addis Abeba z cesa­
rzem abisyńskim. W wywiadzie tym 
władca Abisynji oświadczył, iż prag­
nie on szczerze porozumienia z Wło­
chami. Rząd jego gotów jest zadość­
uczynić słusznym postulatom Wioch 
pod warunkiem, że kwestja ewentual­
nej odpowiedzialności Abisynji za osta­
tnie wydarzenia w strefie granicznej 
zbadaną będzie przez organ bezpartyj­
ny (Liga Narodów?). Cesarz wyraził 
ubolewanie, że Rząd włoski wzbrania 
się poddać spór abisyńsko - włoski roz­
strzygnięciu instancji rozjemczej. Abi­
synja — oświadczył cesarz w zakończę-

N a K u b ie
W następstwie strajku generalnego w | 

którym brali udział i urzędnicy, władze 
prowadzą energiczną „czystkę" we wszy 
stkich urzędach. Wielu urzędników o- I 
trzymało dymisje, a niektórych osadzo. |

Sytuacja na Dalekim Wschodzie
morskiego i szereg innych wyższychZ Tokio donoszą: Prasa japońska po­

święca wiele uwagi sytuacji wytworzo­
nej na Dalekim Wschodzie po sprzeda­
ży kolei wschodnio - chińskiej. Najbar­
dziej wpływowe pisma, jak „Asahi" i 
„Nisi -  Nisi", zwracają uwagę, że So­
wiety skłonne są do pertraktacyj w 
sprawie cofnięcia wojska ze strely po­
granicznej i  wyrażają pogląd, że demi- 
litaryzacja granicy sowiecko -  mandżur­
skiej doprowadzi do ostatecznej normali 
zaćji stosunków japońsko - sowieckich.

Jak donosi agencja „Rengo" w tych 
dniach wyjeżdża do Mandżurii gen. A- 
raki w towarzystwie członków rady wo­
jennej, gen’. Abe oraz gen. Watanabe. 
Prócz tego wyjeżdżają do Mandżuko ad­
mirał Simada z morskiego sztabu głów­
nego, admirał SŁozawa, szef lotnictwa

Walka belgijskich socjalistów
Na 14 kwietnia wyznacązonc uzupeł­

niające wybory do parlamentu, które 
spowodowane zostały demonstracyjnem 
podaniem się do dymisji deputowanego 
socjalistycznego Spaaka i wszystkich je­
go zastępców. Wybory te obejmą k'lka- 
set tysięcy osób, zamieszkałych w o- 
kręgu brukselskim. Dotychczas nie zo-

respondenta Wiochy byłyby gotowe 
przyjąć w kwestji habsburskiej punkt 
widzenia „Malej Ententy" i wywrzeć 
poza tem wpływ na Węgry celem skło­
nienia Rządu węgierskiego do wyrze­
czenia się planów rewizjonlstyamych 
i zawarcie układów gospodarczych z 
„Małą Ententą" oraz przyłączenia się 
do paktu gwarantującego niepodległość

4) Rząd włoski proponuje Rządowi 
jugosłowiańskiemu zawarcie paktu przy­
jaźni i bezpieczeństwa. W sprawie tej 
miały się już rozpocząć rokowania dy­
plomatyczne między Rzymom i Belgra­
dem. (ATE).

Krótkie wiadomości ogólne o „flir­
cie" Rzymu z Belgradem zamieszczamy 
jednocześnie na etr. 4.

graniczą, ani w żadnej innej części kra­
ju nie zarządzono mobilizacji, gdy tym­
czasem Włosi gromadzą przeciwko nam 
wojska. Groźby tej jednak Abisynja się 
nie ulęknie (ATE).

Agencja Havasa donosi z Rzymu: Po- 
mimo dążenia Abisynji do poddania 
sporu włosko-abisyńskiego decyzji Ligi 
Narodów, Rząd wioski przesłał posłowi 
włoskiemu w Addis-Abeba instrukcję, 
aby przeprowadził nadal bezpośrednie 
rokowania. W kołach włoskich sądzą, 
że Rząd włoski zwraca pilną uwagę na 
ruchy sił zbrojnych w Abisynji północ- 
nej. (PAT).

no w więzieniu. Speqalny Trybunał wy­
dal już około 10-ciu wyroków na urzę­
dników — uczestników strajku — wy­
znaczając im kary więzienia od 6 mie­
sięcy do 6 łat. (PAT).

wojskowych,

Japońskie ministerjum spraw wojsko­
wych ogłosiło dane, dotyczące strat, po­
niesionych przez wojska japońskie w 
walkach z powstańcami w Mandżurji. 
Liczba zabitych oficerów, żołnierzy i u- 
rzędników od chwili powstania niezale­
żnej Mandżurji do chwili obecnej wyno­
si 6451.

Z Szanghaju donoszą, że w począt­
kach maja odbyć się ma tam zjazd kon­
sulów japońskich w Chinach. Konfe­
rencja ta nabiera szczególnego znacze­
nia ze względu na fakt, że przewodni­
czyć jej będzie japoński minister spraw 
zagranicznych, Hirota, który przybywa 
w tym celu specjalnie do Szanghaju. 
(ATE).

stało zdecydowane, jakie stanowisko 
zajmą w stosunku do kampanji socjali­
stycznej partje rządowe. Aby nie rozbi­
jać głosów, wystąpi najprawdopodobniej 
tylko jedna partja, albo też oba stronni­
ctwa rządowe — katolickie i liberalne 
zgłoszą wspólnego reprezentanta. (PAT)

Już ósmy dzień 192 robotn ików  w  Często­
chowskie! papierni Leopolda Kona okupufe fabrykę

17-dni robotnicy w  państw ow ym  ta rta k u  Za ­
górze  pod Częstochową s to lą  w  w alce o polepsze­
nie w aru n k ó w  pracy i zaw arcie  um ow y zb iorow e!

Strajki górników
Strajk głodowy na kop. „FLOREN- I wysunięte przez strajkujących.

TYNA" został wczoraj zlikwidowany po Strajk na kopalniach „Gothard", „Pa- 
dwudniowym trwaniu. wel" i  „Wikanara" trwa w dalszym

Dyrekcja przyjęła wszystkie żądania I ciągu.

Przegląd prasy
„Pielgrzym" rzuca trochę światła na 

metody hitlerowskiej propagandy na Po­
morzu, a zwłaszcza w okolicach Gdyni. 
Celem tej propagandy nie jest tylłuo zdo­
bywanie dzieci kaszubskich do szkól 
niemieckich, ale właściwie plebiscyt na 
rzecz Niemiec względnie Gdańska. Hi­
tlerowscy agitatorzy, wyzyskując ciężkie 
połażenie materialne Kaszubów, ofiarują 
im pracę, czy pomoc pod warunkiem 
nadpisania deklaracji następujące: tre­
ści:

„Dobrowolna deklaracja: Niniejszem

A ta propaganda odnosi swój skutek 
„Pielgrzym" twierdzi, że pewien zwer­
bowany Kaszub w m. Kachu ma legity­
mację z numerem 22652.

Hitlerowcy urządzają zebrania, które 
cieszą się wielką frekwencją. Jak pisze

„Na takich przedstawieniach głowa- 
oze hitlerowscy zwykle wznoszą o- 
krzyk: „Heil Pilisutzki, heil Hitler*. 
Jeżeli się zainterpeluje wobec tego po-

mionami.
Hitlerowcy pozyskują Kaszubów gló. 

wnie korzyściami materjalnemi, a  ci, 
żyjący w nędzy i biedzie, nieraz z roz­
paczy, dają się zwabić. Nietylko wspo­
magają ich pieniędzmi, ale biorą od 
nich świnie, bydło i wszelke produkty 
rolne płacą im ceny gdańskie, które są 
znacznie wyższe, niż tutejsze. Przed­
stawiają im, jak dobrze się powodzi 
dzisaj rolnikowi, w Niemczech i Gdań­
sku, wmawiają w nich, że Polska od-

UMORZENIE ZALEGŁOŚCI 
PODATKOWYCH

Pod powyższym tytułem pisze p. Reg- 
nte w „Naszym Przeglądzie":

Rząd przyszedł na wiosnę do sejmu 
z programem majowym. Uśmiechał się 
do wsi, zerkał do szarego człowieka i 
miał w pogotowiu serję ustaw ulgo­
wych. Rząd odchodzi do ciszy gabine­
tów z odmienną zupełnie hipoteką. 
Przez cały czas starano się brać u spo­
łeczeństwa tak, by miało ono złudzenie,

Barka śmierci z Tobago 
W walce z rekinami

Przed paroma dniami rozegrała się ęr 
kropna tragedja na morzu w pobliżu wy­
spy Triaidad. Przebieg jej byt następują­
cy. Z wyspy Tobago odbiła barka ryba­
cka, którą plantator miejscowy wraz z 
sześcioma tubylcami, pracującymi u nie­
go na plantacjach, udał się na połów ryb. 
Gdiy barka ta  o pojemności 5 ton tak da­
leko odjechała, że już nie widać było 
brzegów wyspy, na morzu zerwała się 
•nagle burza, która wywróciła barkę. Nie 
poszła ona na dno, lecz do góry dnem 
unosiła się na powierzchni morzą wszy­
scy zaś pasażerowie oczywiście znaleźli 
się w wodzie podrzucam', piętrzącemi się 
falami.

Z wielkim trudem udało im się zająć 
miejsca na wywróconej barce, na której 
z ledwością mogli się utrzymać.

Tymczasem zapadła noc ' zziębnięci, 
skostniali rozbitkowie zauważyli, doko­
ła lodzi roje rekinów, których czarne 
grzbiety co chwila unosiły się z  wody. 
Morskie drapieżniki zwietrzyły wadooz- 
nie zdobycz.

Sytuacja z każdą minutą pogarszała 
się; rozbitkom ręce mdlały od natężenia 
i krew zachodziła pod paznokcie.

Śmierć wydawała się n;e>jn'.tfnrana

że coś otrzymuje. Złudzenie to trwało­
by dość długo, gdyby nie nożyce, które 
odezwały się z ulicy Rymarskiej i na­
dawały istotną treść obecnemu rzą­
dowi.

Z zapowiedzi pana premjera pozo­
stanie tylko jedno zrealizowane w ży­
ciu: nowa konstytucja. Z mowy pana 
ministra rolnictwa — wrażenie smut­
nej rzeczywistości na wsi, z oświadczeń

m się nie pisze. Jeden

ków i odchodzi z
nemi przez sejm. Rząd opuścił już da-

ko i urzęduje killca dni z rzęau pan mi­
nister Zawadzki. Po uroczystych imie­
ninach przyjdzie w środę z rachunkiem, 
będzie 3 dni tekwił w p '

zenie zaległości 
podatkowych. Pozostaje jedynie wnie­
sienie projektu o umorzenie zaległości 
programowych obecnego rządu. A mo­
że i to bęf ' ’ ’

DOKĄD CHCĄ Iść ENDECY 
„Gazeta Warszawska" pokrywa wszy­

stkie głupstwa, które robią endeccy ra­
dni w Lodzi i  pisze takie oto bzdury, 
świadczące niezbyt pięknie o timysło-

Wreszcie Łódź pień 
dza w praktyce politykę antyżydowską. 
Wprowadziła zasadę, że żi '

a może ze źródeł podatko- 
subwencyj. Że insty- 

ie publiczne nie mogą przyczyniać 
się do umożliwienia egzystencji żydów 
w Polsce przez dawanie firmom żydów 
skim zamówień. Że nie można arty- 
stów-żydów uważać za współtwórców 
kultury polskiej (odmowa subwencji

:e miejskie nagrody arty 
styczne mogą być przyznawane tylko 
literatom i plastykom rdzennie poł-

luźnym
nej.

Dzięki powyższym faktom, Łódź wy­
tknęła drogę, po której obóz narodowy 
w całym kraju może pójść i pójdzie. 

Może chcieć pójść, ałe nie pójdzie, 
gdyż zdrowy odruch społeczeństwa na 
to nie pozwoli. Endecy prędko osiądą 

S-EK.

„Wszystko jedno, czy zginąć w odmę- 
thach wody wskutek wyczerpania czy 
też paść ofiarą rekinów" — powiedział 
Szkot i wziąwszy do towarzystwa mło­
dego tubylca, dobrego pływaka, skoczyli 
do wody z zamiarem dopłynięota do lą­
du. Reszta załogi została na wywróconej

Mijały godziny za godzinami i dwaj 
pływacy, naprzemian odpoczywając lub 
ciągnąc jeden drugiego, dopłynęli do ska 
Ksłej rafy. Plantator już byl zupełnie 
wyczerpany, ałe młody murzyn postano­
wi! dotrzeć do brzegu i wezwać pomocy. 
Dodawała mu otuchy myśl, że cudem o- 
całeb od rekinów, które widocznie znie­
cierpliwiły się i odpłynęły w innym kie­
runku, zrezygnowawszy z rozbitków.

Dopłynąwszy do brzegu, chłopiec zaa­
larmował rybaków, którzy wypłynęli na 
morze na poszukiwanie rozbitków.

Plantatora zabrano z samotnej skały< 
ale wywróconej lodzi, ani czterech pozo­
stałych rozbitków nie udało s.ę odna­
leźć. Prawdopodobnie wszyscy czterej 
padk ofiarą jakiejś silniejszej fali, która 
zmiotła ich do wody albo też porwań-’ 
zostaB przez rekiny.
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W o b o z ie  „sanacyjnym " i Echa sprawy p. Pohkiewlcza

Fermenty i broń przeciw nim używana ! Atak „zielonych koszul"
Nasz stosunek do fermentów wewnę- , 

trznych w obozie „sanacyjnym" jest zu- , 
pełnie prosty i jasny. Uważamy te fer­
menty za skutek nieunikniony całej fał­
szywej ideologicznie i nieszczerej sytua 
cji BBWR., łączącego w swoich szere- I 
gach i konserwatystów wraz z przy- ! 
wódcami karteli, i „radykałów" z pod 
znaku „Legjonu Młodych". Wobec rze- 1

obozu .sanacyjnego", — szczersze i sa- 
modzielniejsze natury pośród owych ,ja  
dykałów" muszą sią buntować. N'e przy 
pisujemy tym buntom znaczenia więk­
szego, niż posiadają one w istocie. Do 
.radykałów" BBWR. odnosimy się ra­
czej z pewnem lekceważeniem, bo ich 
kompromis etyczny, gdy kroczą za ry­
dwanem BBWR., jest stokroć- przy­
krzejszy, niż .korzystanie z bajecznej 
okazji" ze strony konserwatystów.

A jednak stajemy raz poraź w obronie 
„zbuntowanych". Broń, używana prze­
ciw nim, demoralizuje bowiem cale pol­
skie życie publiczne. Dzisisj zwrócimy 
uwagę na dwa fakty-

Ostatnie słowo techniki
MASOWY ZAKUP SKÓRY, 

DUŻY OBRÓT -  M «tY  ZYSK

obuwie wykonać szybko, dokładnie 
epszych gatunków skór po rew.la-

Męskie zel. . . . z ł . 2.15
Obcasy.......................... 142
Zelówki damskie. . „  1.52 
Obcasy Srane, damskie,, 0.52 
Zelówki szyte o . . . .  0.5°droie

Zakłady Mechaniczne] Reparacji Obuwia
R &  P I D“
Krak. Przedni. 21. Tel. 5.16.46

Mały felieton
K alendarzyk polityczny

CZERWIEC 1935. Rząd niemiecki uznał, 
ii  wobeo stanu uzbrojenia księstwa Lich- 
lenstein, pokój w Europie jest zagrożony.

! stan uzbrojenia
najwyżej do 105 dyuńzyj.

WRZESIEŃ 1935. Trzecia Rzesza przy­
stąpiła do budowy 10 pancerników, 20 krą­
żowników, 120 torpedowców i  kowrtorpe-

z  500 k
memiccka częii Szwajcarii jest od strony

Wielka Brytania wystosowała notę, ;

wmni Niemcy mieć więcej, niż 390. 
GRUDZIEŃ, 1935. Niemcy postanowiły

podwoił stan łiczcbny sił zbrojnych na lą­
dzie, na morzu i w powietrzu. W mowie, 
wygłoszonej w Sportowym Pałacu, minister 
uzasadnił to dozbrojenie groznemi zbroje­
niami Irlandii.

MARZEC, 1936. Niemcy zażądały roz­
brojenia się Belgji, która zagraża pokojo-

Belgja wykonała żądanie Niemiec. Ho- 
landja wystosowała notę protestującą.

KWIECIEŃ, 1936. Niemcy kategorycz­
nie zażądały rozbrojenia się Holandji. na- 
ruszającej podstawowe zasady ncubralnoóci.

Danja wystosowała notę protestującą.
MAJ, 1936. Trzecia Rzeczą rozwiązała 

Ligę Narodów. Pałac Ligi Narodów obsor 
dziły brunatne koszule.

Abisynja zaprotestowała przez swego 
posła w Berlinie.

CZERWIEC, 1936. Wojska niemieckie 
obsadziły Abisynję. Międzynarodowy Try­
bunał Rozjemczy w Hadze uchwalił protest.

LIPIEC, 1936. Niemcy rozpędzili Mię­
dzynarodowy Trybunał Rozjemczy w Ha­
dze. Jednoezeinic desant niemiecki wylądo­
wał w Południowej Ameryce i  zajął Boli- 
wję i Pargawaj wraz ze spomem Gran 
Chaco. W Południowej Amoryoe nastał na­
reszcie pokój.

SIERPIEŃ, 1936. Kanclerz Hitler otrzy­
mał nagrodę pokojową Nobla.

WRZESIEŃ, 1936. Rząd niemiecki roz­
wiązał Instytut Nobla oraz polecił rozejić 
się Małej Entencie. Francja wystosowała 
notę werbalną.

PAŹDZIERNIK, 1936. Niemcy poleciły 
Wielkim Mocarstwom rozbroić się na lą­
dzie, wodzie ( w powietrzu.

LISTOPAD, 1936. Wojska niemieckie ob­
sadziły Londyn, Paryż, Rzym i Nowy Jork, 
W Niemczech pozostały same kobiety i 
dzieci.

GRUDZIEŃ. 1936. Wojsko polskie wkio 
ożyło do Berlina.

W polityce należy być przewidującym.
ULTIMUS.

STOSUNKI W „PARTJI PRACY".
Po znanem wystąpieniu p- T. Filipo­

wicza i po usunięciu z „Partji Pracy" 
szeregu jej działaczy, — otrzymaliśmy 
wiele listów i komunikatów, oskarżają­
cych siebie wzajemnie. Z tych listów 
wyjmujemy jeden punkt, który- wymaga 
bezwarunkowo wyjaśnienia:

„...Urzędnik Min. Spraw Wewnętrz­
nych Fr. Świderski, pełniący równo­
cześnie funkcje generalnego sekretarza 
Głównego Zarządu Partji Pracy donosi 
swej władzy’, że wydrukowana została 
odezwa, uprzednio uchwalona... przez 
Zarząd Organizacji Warszawskiej, i 
przy pomocy senatora Everta i swoich 
osobistych stosunków powoduje zajęcie 
(tej odezwy przez władze bezpieczeń­
stwa — przyp. redakcji)1'.

Jeżeli to oskarżenie wobec p-p. Świ­
derskiego i Eiverta odpowiada praw­
dzie, p. min. Kościalkowski powinien 
jednak tę sprawę oczywistego nadużycia 
władzy dla rozgrywek wewnętrzno - 
partyjnych zbadać dokładnie.

W „LEGJONIE MŁODYCH".
Fakt, drugi, innej kategorji, — !o prze 

bieg niedawnego procesu b. komendat.'- 
ta „Legjonu" p. Zb. Zapasiewicza prze­
ciwko redakcji „Czasu". O procesie tyi 
piszą do nas w ten sposób z kół t. zv 
opozycji radykalnej w „Legjonie Mło­
dych":

Mimo wyraźnie zawartego sojuszu 
obecnej Komendy Głównej „Legjonu 
Młodych" z konserwą „sanacyjno“-en- 
decką z „Czasu", mimo służalczych 
przytakiwań „szefa biura Komendanta 
Głównego „Legjonu Młodych" p. 01-

romę oskarżonego p. Łubieńskiego py­
tania zapadł wyrok w dn. 16.III b. r. 
skazujący „Czas", w osobie p. Łubień­
skiego, na 1 tydzieA aresztu , 100 
złotych grzywny i zwrot kosztów pro-

Sabat endecki w łódzkiej radzie miejskiej
Nie bacząc na osobę komisarza rzą­

dowego, wciąż jeszcze dzierżącego ster 
spraw miejskich, prowokacyjne harce 
radnych endeckich, przy zupełucj obo- 
jtności władz nadzorczych, trwają da­
lej, przybierając wciąż na sile . apety­
tach. Idąc śladami swych duchowych 
„luhrerów", którzy przestah już być 
odwiecznymi wrogami', panowie endecy, 
zamiast śpiewać „Rotę", zgłoshi dwa 
sensacyjne wnioski, będące kopią hitle­
rowskich „paragrafów aryjskich" Jeden 
— to zmiana statutu miejskiej nagrody 
literackiej w ten sposób, że kandyda­
tem do niej może być tylko ten. kto n- 
dowodni swe pochodzenie nieżydow- 
skie. Czy chodzi tu endekom o tak zw. 
aryjską babkę, czy też stosowane mają 
być... oględziny kandydata — aiewdado 
mo; dość, że r.p. żaden z Ewangelistów 
nie mógłby, zgodnie z wnioskiem, o- 
trzymać nagrody literackiej m. Łodzi!- 
Wniosek drugi domaga się od komisarza 
rządowego ni mniej ni więcej jak zwol­
nienia wszystkich pracowników-Żydów, 
zatrudnionych w samorządzie miejskim 
Łodzi. Do komentarzy, jakiemi redak­
cja opatrzyła już to „epokowe" wystą­
pienie, można dodać to jeszcze, że Ży­
dzi wśród pracowników miejskich w Ło 
dzi stanowią odsetek bardzo znikomy, 
więc i z tych m. in. względów, wnio­
sek endecki jest głupim i ordynarnym 
humbugiem, wykoncypowanym dla u- 
ciechy antysemickiej łobuzerii.

Daleko bardziej realnie wyglądają na-

kom przez większość endecką z fundu­
szów publicznych. O obniżeniu do po­
łowy podatku komunalnego od nieru­
chomości już pisaliśmy. Wypada tylko 
uzupełnić, że na ostatniem posiedzeniu 
Rady miejskiej frakcja „sanacyjna" prze 
licytowała endeków i — w obawie o u- 
tratę klijenteli wyborczej — przegłoso-
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wach ra. inn., iż p. Łubieński nie prze­
prowadził dowodu prawdy na swoje o- 
kreślenia, tyczące się osoby p. Zapasw- 
wicza Zbigniewa, wyrażone w formie 
„karjerowicz, szantażysta itp.11.. Sąd 
nadto orzekł, że forma i motywy wy­
stąpienia „Czasu" szkalujące dobre 
unię p. Zb. Zapasiewicza miały już 
miejsce ze strony „jego komiltonów" i 
nie wykazały żadnego uzasadnienia 
faktycznego (ostatnio świadek posta­
wiony ze strony „Czasu" p. Olszewski 
— przyp. Redakcji).

Poczynania Komendy Głównej ujaw­
nione w procesie b. Komendanta Głów­
nego „Legjonu Młodych" p Zb. Zapa­
siewicza contra „Czas" wywołują w 
„dolach" organizacyjnych L. M. silny 
ferment i oburzenie w stosunku do o- 
becnej Komendy Głównej. Jednocześnie 
daje się ujawniać zwłaszcza na terenach 
prowincjonalnych silny ruch socjalizu­
jący szeregi „L. M.“

Jado dowód służyć może wydana o- 
statnio ulotka okręgu Krakowskiego 
„L. Ml" i  plakaty rozlepione na uli­
cach Krakowa, wzywające ogół na front 
walki z kapitalizmem, faszyzmem i kle­
rykalizmem oraz telegram do p. Zb. Za­
pasiewicza (przedłożony do akt proce­
su w Sądzie Okręgowym) z Okręgu I* 
M. Kraków wzywający do powrotu p. 
Zb. Zapasiewicza na stanowisko Ko­
mendanta Głównego Legjonu Młodych. 
Zdaje się, iż stoimy znowu przed mo­
mentem rozjaśniania się sytuacji w 
sfaszyzowanym Legjonie Młodych. Po­
czekajmy",

W tym liście uderza jedna informacja: 
owe wspieranie „Czasu" przez przed­
stawicieli dzisiejszej Komendy Głównej 
„Legjonu" przeciwko dawnemu, a właś- 
orwie bardzo niedawnemu, własnemu 
komendantowi.

Bardzo... niepiękna atmosfera środo-

Dr. Z. M.

ała wniosek o 
tego zi
proc.) dla drobnych kamieniczników. O- I 
czywiście, że gdy chodzi o  ulgi d'a wła­
ścicieli domów „paragraf aryjski1' nie o- 1 
bowiązuje, a z ulg tych korzystać będą 
zarówno kamienicznicy Żydzi, jak Po­
lacy. Tak wygląda „antysemityzm" — 
w praktyce!... Drugim prezentem dla 
kamieniczników jest zwolnienie :ch od 

zw. podatku drogowego (na utrzy- 
lie ulic) i przerzucenie tego ciężaru

_woźniców, dorożkarzy i t. p. kate- .
gorje ludności. Dalsze podarki dla ka- 

italistów i kamieniczników ma ende­
ka w opracowaniu i ujawni je w odpo­
wiedniej chwili, jeśli tym „dobroczyn- 
nym" orgjom nie będzie wcześniej poło­
żony kres.

Sprawa zmniejszenia poborów praco­
wnikom miejskim w drodze obniżenia 
tak zw. dodatku komunalnego pozostaje 
narazie w zawieszeniu, ponieważ ende­
cy, w przystępie złego humoru, odrzu­
cili na komisji budżet, przez samych sie­
bie „poprawiony" i przerobiony. Cha­
rakterystyczne, że zarówno komisarz 
rządowy, jak i jego frakcja „saLacyjna", 
tak wymowni, gdy chodzi o  obronę sub 
sydjów na partyjne imprezy BBWR., mil 
czą i czekają niewiadomo na co, gdy za 
grożone są interesy paru tysięcy praco­
wników miejskich.

Nie trzeba być jasnowidzem, aby od­
gadnąć motywy tego postępowania. 
Przecież, w stosunku do pracowników 
miejskich, eidecja w Łodzi robi akurat 
to samo, co „sanacja", rządząca w War 
szawie, Krakowie i wieki innych mia­
stach i miasteczkach. Krzywdząc urzę­
dników, robotników i emerytów, ende­
cja łódzka realizuje właśnie „generalną 
liaję" całej mądrości „sanacyjne)' pole, 
gającą na tem, by „odbierać biednemn i 
dodawać bogatemu". „Sanacja łódz­
ka cieszy się więc, że przynajmniej w

na inż. J. Pohoskiego
Redakcja „Młodej Wsi", organu „zie­

lonych koszul" (organizacja b. pos. K. 
Polakiewicza) wystosowała list otwarty 
do wiceprezydenta m. Warszawy, inż. 
Jana Pohoskiego. List pozostaje w rwiąz 
ku z przebiegiem sądu obywatelskiego 
w sprawie b. wicemarszałka Sejmu, dr. 
Polakiewicza. Inż. Póhoski był człon­
kiem tego sądu oraz prezesem central­
nego komitetu do spraw młodzieży

„Ten nieznany dotychczas na wsi 
polskiej społecznik — czytamy w liście 
otwartym — nagle niewiadomo z czy­
jego mianowania został wciągnięty na 
wysokie stanowisko społeczne, wyma­
gające zrośnięcia się z psychiką wsi, 
ogromnych wartości wychowawczych, 
znajomości i doświadczenia w długiej 
pracy. Związek Młodzieży Ludowej 
(„zielone koszule'1) miał bliższą a nie­
szczęsną przyjemność poznania p. Po­
hoskiego, jako mianowanego przez pro 
zesa BBWR sędziego sądu obywatel­
skiego.

Najbardziej agresywnym i nawet

Dzisiejsze posiedzenie 
i Sejmu
I Ogłoszony porządek dzienny dzisiej­

szego posiedzenia Sejmu, które rozpocz-
I nie się o godz. 10 rano, obejmuje 2; 

punktów, pomiędzy Id. 9 ratyfikacji u- 
mów międzynarodowych, wśród których 
jest porozumienie z Niemcami w spra-

, -wie wzajemnej wymiany towarowej, 
i Ponadto jest na porządku dziennym 
I ustawa szarwarkowa, ustawą o pożycz­

ce wewnętrznej, szereg ustaw podatko- 
j wydr, 'wreszcie pierwsze czytanie trzech 
I ustaw ratyfikacyjnych traktatu hsndło- 
| wego z Anglję.

Łodzi tę czarną robotę odrobią za nią 
endecy i na nich spadnie za to odium. 
Tak więc spełniony zostanie „postulat 
gospodarczy", wieszczony od szeregu 
lat z wyżyn „sanacyjnych", ate skom­
promitowani będą — endecy, wygrzebu 
jący z ognia kasztany nie dla siebie. A 
potem można będzie powiedzieć praco­
wnikom: „No, cóż? Jest uchwała i mu- 
simy ją respektować''... Chodzi tylko O 
to, czy wszystkie uchwały endeckie bę 
dą równie respektowane.

Tę chytrą grę „sanaąji" łódzkiej, zban 
kratowanej moralnie i materialnie, ro­
zumieją coraz lepiej nietyłko pracowni­
cy miejscy, ale i szerokie masy prole­
tariackiego miasta — Łodzi. Masy te 
obserwują pilnie rozgrywającą s:ę na 
terenie samorządu rywalizację dwóch 
faszystowskich klik, z  których jednej 
przewodzi młody endek, p. adw. Kowal 
ski, zaś drugiej — endek starszej daty, 
aktualnie „sanator", p. posal z  BBWR 
— Wolczyński. Jeden z radnych epdec 
kich, podczas karczemnej awantury, wy 
wołanej przez endeków w Radzie miej­
skiej, wrzeszczał, że wyrzucą oni z Pol­
ski... nietyłko Żydów, ale i literaturę 
marksistowską!! Ten przedscięhiorca 
budowlany, tak zapalczywie broniący 
swych najemników przed wpływem sło­
wa socjalistycznego, jest sztandarowym 

I mężem obecnej Rady miejskiej, w któ­
rej większość endecko - „sanacyjna' za 
łatwia bez żenady swe Masowe interesy 
i porachunki.

Obchód imieninowy marsz. Piłsudskiego
Z placu marsz. Piłsudskiego w W «- 

szaiwie wystartował baton „Legionowo" 
z załogą, w osobach mjr. Mazurka i «!*. 
Stożko.

Ram marsz. Piłsudski spędził dzień 
wczorajszy w WSnie.

marsz. Piłsudskiego, trwały wczoraj 
przez cały dzień. Odbyły się różne aka­
demie, wygłoszono wiełe przemówień.

Do Belwederu przybyły sztafety woj­
skowe i strzeleckie, delegacje młodzie­
ży szkolnej z nauczycielami i t. p.

B. kat p rosi
...o przyznanie mu prawa ubogich

Do wydziału XI cywilnego Sądu Okrę­
gowego wpbmęio podanie Alfreda Kna- 
!a, używająoego pseudonimu Maciejew­
skiego, który przez szereg lat pełnił 
funkcje „wykonawcy wyroków sprawie­
dliwości". B. kat wystąpił do sądu o

o„,au„u„ „„szych usiłował zmieszać 
lub zaskakiwać. Robił wrażenie proku­
ratora, a nie bezstronnego sędziego.

Do jawnego skandalu doszło na prze 
wodzie sądowym w czasie przesłuchi­
wania kolegi Władysława Lewandowi- 
cza. Wtedy nawet przewodniczący ge­
nerał Dreszer czuł się zmuszonym przy 
wołać p. sędziego do porządku wobec 
wszystkich.

Za rzecz jednak niebywałą i nie- 
praktykowaną ani w sądach państwo- 
wych, ani tem więcej obywatelskich, 
należy uznać fakt, że kiedy p. Pohos- 
ki został mianowany prezesem central­
nego komitetu do spraw młodzieży wiej 
skiej, nietyłko nie uznał za stosowne 
złożenie mandatu sędziego w sądzie 
obywatelskim, ale jeszcze zaostrzył 
pytania i naciski na świadków zw. 
młodzieży ludowej w kierunku prze­
prowadzanej przez siebie unifikacji". 

List otwarty ujawnia dalej, iż na po­
siedzenie unifikacyjne związków mło­
dzieży wiejskiej zaprosił p. Pohoski, 
„wróg starostów" z sądu obywatelskiego, 
wiceministra hr. Raczyńskiego, sekreta­
rza BBWR, Brzęka - Osińskiego, pożto 
Gwiżdża, swego sekretarza margrabie­
go Wielopolskiego, referenta Bloku, księ 
cia Szuyskiego. List dodaje, iż wicemi­
nister Raczyński, jako .(wojewoda w Po­
znaniu, popierał drużyny ludowe mocar­
stwowej Polski, starające się rozbić 
związek młodzieży hukowej".

List otwarty kończy się następujące- 
mi słow3imi:

„P. Pohoski jest jeszcze wiceprezy­
dentem Warszawy, Widocznie jest tak 
genialnym znawcą spraw miejskich, 
jak i wiejskidi. A my zapytujemy pu­
blicznie, na czyje polecenie i kiedy p. 
Brzoskówna dostała się na posadę do 
magistratu m. Warszawy i za jakie 
może usługi? Ozy nie łączy się to przy 
pankiem z napisaniem artykułu prze­
ciw związkowi młodzieży ludowej i jo­
go prezesowi Polakiewicsowi?" 

Przytoczony powyżej w wyjątkach 
list otwarty do wiceprezydenta Pohoa- 
kiego dowodzi, k  rezygnacja wicemar­
szałka Polakiewicza z mandatu posel­
skiego nic zakończyła wałki wśród pro- 
rządowych organfeacyj młodzieży wiej­
skiej. Należy dodać, iż zamieszczony 
swego czasu w czasopiśmie „Wiejska 
Droga" artykuł p. Haliny Braoskówny, 
oskarżający p. Polakiewicza, stał sic 
punktem wyjścia głośnego zatargu, któ­
rego końca jeszcze nie widać.

Zarząd gTówny „zielonych koszul" o- 
glosił równocześnie długie oświadczenie, 
w którem usiłuje dowieść, że sąd obywa 
telski w sprawie p. Polakiewicza prze­
kroczył zakres, wyznaczony przez za­
pis. (PRESS).

C. K. W.
Posiedzenie CKW. PPS. odbędzie się 

we wtorek dn. 26 marca o godz. 10 r. 
w lokalu Sekrelarjatu Generalnego przy 
ni. Wareckiej 7.

Pokwitowanie
DLA PRZYJACIÓŁ

Powiatowy Komitet PPS w Nowym Są­
czu zł. 30.
NA FUNDUSZ PRAS. „ROBOTNIKA"

Zebrane przez Komitet PPS. w Skar- 
żyśku - Kamiennej zł. 5.

BEZROBOTNY niemajęcy środków do 
życia, prosi o wsparcie pieniężne, lub zao­
fiarowanie mn jakiejkolwiek pracy. Datki 
proszę składać w „Naprzodzie11, ni. Duna­
jewskiego 5 — Kraków.

przyznanie mu prawa ubogich, gdyż za­
mierza prowadzić kilka procesów o od­
szkodowanie od Skarbu Państwa. Knał
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W  G r e c j i
Co mówi Venizelos o upadku 
rewolucji

„Corriere della Sera" zamieszcza wy­
wiad z Venizelossm, w którym wypowia­
da się on o przyczynach upadku powsta­
nia greckiego.

Główną przyczynę upadku powstania 
upatruje Venizelos w fakcie, że zbunto­
wana flota udała się 2 b. m. najpierw na 
Kretę, zamiast opanować port w Salo­
nikach, co pozwoliłoby powstańcom ta  
szybkie zajęcie Macedonji.

Venizelos oświadczył dalej, że gene­
rał Plastiras, który był upatrzony na 
wodza powstania, zatrzymany zos'ał we 
Włoszech i nie mógł połączyć się z  pow­
stańcami. Poza tem stracono 24 godzi­
ny na prowadzenie pertraktacyj z Pla- 
stirasem, który początkowo odmówi! 
przyłączenia się do powstania. Opóźnio­
na akcja floty wojennej nie pozwoliła 
na pełne wykorzystanie momentu za­
skoczenia. Siły powstańcze były bardzo 
znaozne. Prawie cała fioła i 6 dywizyj 
piechoty na ogólną liczbę 14 przyłączy­
ły się do powstania. Do upadku rewo- 
łuoji przyczyniły się również trudności 
aprowizacyjne.

W dalszym ciągu wywiadu Venizelos 
zaznacza, że zdecydo-wał się stanąć na 
czele ruchu rewolucyjnego dopiero wów 
czas, gdy Rząd określił komendantów 
zbuntowanych jednostek floty greckiej 
jako piratów i znajdujących się poza pra

Widząc wzrastające trudności akcji 
powstańczej, Venizelos zarządził zanie­
chanie dalszych walk.

W zakończeniu wywiadu były pre- 
mjer grecki oświadczył, że decyzję u- 
sunięcia się z życia politycznego powziął 
już dawno, jeszcze przed wybuchem po-

wstania i nawet, gdyby przyjęło ono ko­
rzystny obrót nie zmieniłby swej decy­

zji. Sympatje swe dla sprawy powsta­
nia uzasadnia Venizelos zagrożeniem 

republiki przez obecny Rząd grecki i 
przypomina, że analogiczne powody 
skłoniły go już raz do wycofana się z 
życia politycznego i schronienia się w
zacisze domowe na Kreoie. (PAT.)

P roces greck ich
rewolucjonistów

Z Aten donoszą, że w poniedziałek o 
godz. 9 rano rozpoczął się przed sądem 
wojskowym proces uczestników ostat­
niego powstania.

Na ławie oskarżonych zasiedli główni 
organizatorzy buntu w ateńskich kosza­
rach oraz akademj: wojskowej.

Sala sądowa przepełniona jest publi­
cznością. Przy stole prasowym zajęli 
miejsca korespondenci pism krajowych 
i zagranicznych.

Rozprawie przewodniczy generał Va- 
copuios — oskarża prokurator Konsłam- 
tmitis. Oskarżeni zachowują się z god­
nością i spokojem.

Pułkownik Sarafis zrzekł się obrońcy 
z urzędu. Wśród oskarżonych znajduje 
się 20 wyższych oficerów i 10 osób cy­
wilnych.

Oskarżeni oficerowie zjawili się na 
sali sądowej w pełnem umundurowaniu 
z orderami.

Przykre wrażenie wywołał widok sku 
tych kajdanami oskarżonych cywilnych.

Po odczytaniu aktu oskarżenia zabrał 
glos przedstawiciel ławy obrońców, na 
której zasiada 15 adwokatów, wyzna­
czonych z urzędu. Obrońca podkreślił 
w swej mowie, że oskarżeni, którzy na­
leżą do elity armji greckiej, działali 
niewątpliwie w dobrej wierze i dlatego

czyn ich nie podlega pojęciu o spisku 
i zdradzie.

Prokurator atakował gwałtownie w 
swem przemówieniu Venize!osa, podkre 
ślając, że w ciągu ostatnich 20 lat zdo­
łał on podzielić naród grecki na dwa 
wrogie obozy. Działalność tego poktyka 
wyrządziła Gracji wiele szkód. Kraj, 
który powinien był wśród państw bał­
kańskich zająć pierwsze miejsce, został 
wskutek tarć wewnętrznych cofnięty w 
swym rozwoju.

Po dłuższej przerwie południowej pro 
ces został wznowiony około godziny 
14-ek Ogólną uwagę zwróciło przemó­
wienie głównego obrońcy adwokata Po­
pa, który, zwracając się do prokuratora, 
tytułuje go „królewskim prokuratorem”, 
co nie wywołuje żadnego sprzeciwu ze 
strony przewodniczącego. (PAT).

„Sanacyjne**... reformy

(Jbezpieczalnia warszawska tra ii
8 .0 0 0  członków

Warszawska (Jbezpieczalnia Społecz­
na liczyła ostatnio 293,062 ubezpieczo­
nych zatrudnionych na terenie 71,213 za­
kładów przemysłowych. Począwszy od 
przyszłego miesiąca przewidywany jest 
znaczny ubytek liczby członków Ubez- 
pieczalni, a  to z powodu wyłączenia z 
przymusu ubezpieczenia osób zarabia­

jących ponad 750 złotych miesięcznie, 
członków rodzin rzemieślników, zatrud­
nionych w tym samym warsztacie i L d.

Wobec ograniczenia liczby osób podle 
gających przymusowi ubezpieczeń, War 
szawska Ubezpieczalnia Spoleozna stra­
ci około 8,000 członków. (PID.J.

Oit®ra Habsburg
o d r z u c a  an tysem ityzm

Arcyksiążę Otton, przyjmując protek­
torat nad związkiem legiłymistów ży­
dowskich żołnierzy frontowych, wysto­
sował do niego Bst, który na uroczys- 
tem zebraniu związku odczytał ks. Max 
ron Hohenberg. Pretendent do tronu 
austriackiego stwierdza w swoim liście.

Samochód rozwalił dwa domy

Przed wyborami do Sejmu Gdańskiego
Złożone listy wyborcze

Posąg Apollina w Nilu
Podczas ostatnich poszukiwań archeolo­

gicznych w ruinach łaźni rzymskiej w

lu, znaleziono bronzową statuę Apollina, 
pochodzącą z I-go wieku po Chrystusie. 
Po oczyszczeniu posągu z mułu, ustawiono 
go w muzeum w Kairze. Posąg jest dosko­
nale zachowany i uważany przez znawców 
sztuki, jako najwspanialszy okaz rzeźby 
starorzymskiej, z pośród wszystkich znale­
zionych dotychczas w Egipcie. (ATE).

W poniedziałek upłyną! termin zgłasza 
nia list kandydatów do Volkstagu. Złożo­
no 7 list, a  mianowicie: nr. t  hitlerowska, 
czołowi kandydaci: prezydent senatu 
.Greiser, senator propagandy Batzcr, 
senator rolnictwa Rettełsky, nr. 2 — 
socjalistyczna —- kandydaci: tow. tow.: 
BriU, Moritz, Gertruda MueUerowa, 
nr. 3 — komunistyczna, kandydaci: Płe-

nikowski, Langnau i Serotzki, nr. 4 — 
centrowa, kandydaci: dr. Stachnik, 
Formell i Weiss, nr. 5 — front narodo­
wy, kandydaci: Weise, Karol Steln- 
brueok i Gamm, nr, 6 — niemieccy 
kombatanci wojny światowej — kpt 
Pietsch, Weigle i Miehtke, oraz nr. 7 — 
lista polska: dyr. Budzyński, Antoni 
Lendtrion i ks. Wieoki. (PAT.)

Humor zagraniczny

„10 wykształconych, czy tysiące analfabetów"
Koncepcja oświatowa dyr. Bitka

Przed kilkoma dniami odbyło się w III 
Gimnazjum miejskiem w Warszawie ogól­
ne zebranie nauczycieli szkół miejskich 
(gimnazjów i szkół zawodowych) w spra­
wie zamknięcia V gimnazjum miejskiego 
i projektowanego obniżenia poborów na 
skutek zmniejszenia budżetu Wydziału 0- 
światy i Kultury Magistratu.

Projektowane obniżenie poborów ma wy 
nosić od 30% do 52% o ile chodzi o nau­
czycieli kontraktowych, zaś o ile chodzi o 
etatowych odnosi się do wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe.

Trzeba dodać, że „Statut o uposażeniu 
pracowników i oficjalistów miejskich"
(Dz, Żarz. m. st. Warszawy Nr. 42 z 20. 
VI. 1924 r.), określający obecne pobory 
pracowników jeszcze obowiązuje. Jeden z 
dyrektorów, referował przebieg konferen­

cji dyrektorów; szkól miejskich z p. Bił- 
kiem, dyrektorem Wydziału Oświaty i Kul 
tury Zarządu miasta.

P. Biłek zajął stanowisko „przychylne" 
w stosunku do postulatów wysuniątych 
przez dyrektorów. W replice na to przed­
stawiciel Zarządu Związku pracowników 
miejskich określił prawdziwe stanowisko 
tegoż p. Biłka, jako zdecydowanie wrogie 
w stosunku do wymienionych wyżeej spraw,

„Sfery rządowe uważają, że gimnazjów 
jest zadużo. Państwu więcej przyczynia 
kłopotów dziesięciu wykształconych obywa­
teli, aniżeli tysiąc analfabetów (!!).

Jak na pana rojącego o stanowisku ku­
ratora Okręgu Warszawskiego wcale nie­
źle. Takie bowiem podobno nadzieje żywi 
p. naczelnik Wydziału Oświaty i Kultury 
Zarządu miasta.

W miejscowości Basovizza (kolo Trje 
siu) wielki samochód ciężarów)- naje­
chał na dom dwupiętrowy, który od zde 
rżenia zarysował się i zawalił po upły­
wie 10, minut, pociągając za sobą dóm

Milczący sfinks
W tych óniach grupa turystów ame­

rykańskich, zwiedzająca piramidy pod 
Gizeh, przeżyła nielada sensację. W 
chwili, gdy turyści przyjętym ogólnie 
zwyczajem ustawili się u  podnóża sfink­
sa, celem sfotografowania się, usłyszeli 
dobywające się z wnętrza tajemniczego 
posągu odgłosy. Czyżby sfinks przemó­
wił? Turyści usłyszeli wyraźnie jakieś 
polecenie, dotyczące starych papyni- 
sów, ukrytych w którymś z grobów 
książęcych i, co dziwniejsze, polecenia 
wydane były w najautenlyczniejseem 
narzeczu nowojorskim.

Niezadługo zagadka mówiącego sfink­
sa wyjaśniła się. Turyści po przybyciu 
do Luxor, dowiedzieli się, że jeden z ićh 
współziomków, prof. Johnson, z uniwer-

sąsiedni. Obaj szoferzy ponieśli śmierć 
na miejscu, zaś mieszkańcy zdołali ura­
tować się ucieczką przed zawaleniem 
się domów. (PAT).

przemówił
sytetu Harvarda, przeprowadza we wnę­
trzu posągu badania archeologiczne. On 
to wydał jednemu ze swych asystentów 
polecenie zabrania cennych niezwykle 
zwojów papyrusowych, znajdujących się • 
w sarkofagu odkrytej przez niego mumji 
jednego z książąt egipskich. Prof. John­
son znalazł podziemne przejście, prowa­
dzące od sfinksa do jednej z piramid. 
W przejśoiu tym chowano książąt domu 
panującego oraz inne wybitne osobisto­
ści starożytnego Egiptu. W przejściu 
odkryto trzy groby książęce. Przy jed­
nej z mumij znaleziono zwój doskonale 
zachowanych papyrusów, które, zda­
niem prof. Johnsona, zawierają wyjaś­
nienie tajemnicy sfinksa w Gizeh.

(PAT)

Ł a tw y  w ybór
i — Alkohol uczyni! mnie niezdolnym 

do pracy. Muszę się więc wyrzec...
I — Alkoholu?
| — Nie, pracy!

Nussolini zmienia
do Jugosławii
, Mussclini dokona! posunięcia, które 
zdzic się świadczyć o zmianie kierunku 
politycznego w stosunku do Jugnstawji.

Mussolini zaprosił Jewiicza, jugosło­
wiańskiego min. spr. zagranicznych, do 
Rzymu. Wizyta odbędzie się prawdopo­
dobnie w maju.

Nowy poseł włoski w Belgradzie, 
składając listy uwierzytelniające, o- 
świadczył, że otrzymał polecenie od 
Mussoliniego, by działać w duchu „pozy­
tywnego zbliżenia" obu krajów, zc Wio­
chy żywią do Jugoslawji uczucia przy­
jaźni i nie pragną ani powstrzymać jej 
rozwoju, ani też uszczuplić jej granic.

Robotnicy popiera 
swo

swój stosunek
i Dotychczas, jak wiadomo, Wiochy fa 

szystowskie miały niezgorszy apetyt na 
ziemie jugosłowiańskie. Mussolini dążył 
m. in. do oderwania Chorwacji i utwo­
rzenia „autonomicznego" kraju pod pro­
tektoratem włoskim.

| Zmiana polityki nastąpiła niewątpli­
wie w związku z zamordowaniem króla 
Aleksandra, wizytą Lavala w Rzymie, 
konkurencją wpływów hitlerowskich w 
Jugoslawji, no i przygotowaniami do 
podbojów w Afryce, do których Musso- 
liniemu jest potrzebna swoboda ruchów 
w Europie.

cie
e pismo codzienne

Wśród nowych
Pola Gojawiczyńska. Dziewczęta z 

Nowolipek. Pieśń. Warszawa, „Rój”. — 
1935; str. 2j2. (I).

Autorka „Dnia Powszedniego” i„Zie 
mi Elżbiety" zmieniła tym razem — 
przedmiot swych pisarskich zaintereso 
wam, pozostając jednak wierną zasadni 
czej ich tendencji. Zamiast górnośląs­
kiej współczesności, znaczonej bezro- 
hofasm, nędzą i dokuczliwością trosk 
życiowych małego człowieka, daje Go­
jawiczyńska w swej najnowszej książce 
obraz drobnomieszczańskiej Warszawy 
sprzed lat mniej więcej trzydziestu. — 
W tem środowisku rzemieślników, skle 
pakerzy i t. p., gnieżdżących się w ob­
skurnych kamienicach Nowolipek, Myl 
mej czy Karmelickiej, niepowierzchow- 
nym wzrokiem artysty umie autorka 
dostrzec — pod pozorami nudnej i zwy 
kiej codzienności — wysoki patos ludz­
kiej tragedji, z niszczących pożądań i 
nierozwiązalnych konfliktów wciąż tka-

Ze szczególną uwagą studjuje Gcja- 
wiczyńska życie, rozwój i charaktery 
•tfodego — podówczas — pokolenia, z

książek
dyskretną prawdziwością podkreślając 
momenty, decydujące o duchowem ob­
liczu wyrastającego z Cżiecięcości czło 
wieka. Autorka nagromadziła dla tych 
celów wiele — irrcże nawet, jak na jed­
ną książkę, zbyt wiele — materjalu, — 
czerpanego niewątpliwie nietyłko z ob­
serwacji, ale i  z doświadczeń własnych 
W tej niełatwej pracy kreślenia skom­
plikowanych przebiegów psychologicz­
nych, towarzyszących dojrzewaniu oso­
bowości, operuje Gojawiczyńska środ­
kami pisarskiej ekspresji z dużym u- 
miarem i pewnością siebie: jej realizm 
nie jest brutalnością, jej sentyment sta­
ra się unikać manowców fałszywej ckłl 
wości. Ta spokojna harmonja iiterackie 
go wyrazu, będąca jakby odpowiedni­
kiem osiągniętej już równowagi wewnę­
trznej, stanowi poważną zdobycz Goja­
wiczyńskiej, podobnie jak jej styl pro­
sty, oszczędny, pozbawiony retorycznej 
koloratury, a przecież jędrny, trafny i 
poddawczy.

Zastrzeżenia natomiast wzbudzić mo­
gą akcenty modnego dzisiaj „solidaryz­
mu'' społecznego, wtopione gdzienie­

gdzie w kompozycję powieści, wskutek 
czego niektóre jej partje wydać się mu­
szą jsikby — przesłodzone i niezbyt 
życiowe. Dotyczy to np. patrjarchalne- 
go stosunku majstra do terminatorów 
zatrudnionych w jego warsztacie; ta 
se  lamka niemal rodzinna przybiera ta­
kie iormy, że terminatorzy okazują dla 
kontroli pani majstrowej — kartki z 
odbytej spowiedzi wielkanocnej. Nawet 
jak na epekę przedwojenną, pomysł ten 
ma charakter cenajmniej — dowolny. 
Dość trudna jest też uwierzyć w skar­
by dobroci „filantropijnych" dam bur- 
żuazyjnych, które — udzielając ,,dziew 
czętom z Nowolipek" marnych okru­
chów ze stołu swych dostatków, wiążą 
jakoby nici „braterstwa ludzi" między 
sobą a ubogiemi pupilkami, Te chybio­
ne tendencje pojednawcze nie odbiera­
ją wartości książce Gojawiczyńskiej, a- 
le paezą jej czyste linje i mącą szcze­
rość liryzmu autorki.

Omawiany tu tom pierwszy „Dziew­
cząt z Nowolipek" zapowiada wiele i 
jest bezwątpienia, jedną z ciekawszych 
pozycyj literackich doby ostatniej. Z 
zainteresowaniem oczekiwać będziemy 
drugiego tomu książki, który — jak 
należy przypuszczać — rozwinie losy 
dojrzałych już bohaterów, stawiając ich

frontem do bliskich nam w czasie, a w 
treści swej istotnych — zagadnień ży­
ciowych. **

Mclchjor Wańkowicz. Szpital w Ci- 
chniczach. Opowiadanie. Drugie wy­
danie. Warszawa, „Rój", 1935; str. 175.

Dramatyczne swe opowiadanie wys­
nuł autor z fragmentu pamiętnika b. 
sanitariuszki I korpusu polskiego, któ­
ra z możliwym w danych warunkach 
spokojem i obiektywizmem, opisała je­
den z epizodów walk korpusu z bolsze­
wikami. Jak to się nieraz na froncie zda 
rza, zapomniano ewakuować w porę 
szpital w Cicheniczach, który wraz z 
częścią personelu — dostał się w ręce 
v,czerwonych". Bardzo wrogi stosunek 
bolszewików do korpusu Dowbora-Mu- 
śnickiego i stoczona w bezpośredniej 
bliskości szpitala potyczka z cofającym 
się oddziałkiem polskim usposobiły jak 
najgorzej zwycięzców na odcinku ci- 
chinickim. Ich dzika fur,ja znalazła swój 
wyraz w wymordowaniu wszystkich 
mężczyzn z obsługi szpitalnej, nie wy­
łączając lekarza, wskutek czego kilku­
dziesięciu chorych pozostało na opiece 
czterech ocalałych sanitariuszek.

KiSkudoiowy ich pobyt w niewoli so­
wieckiej pełen był momentów rozpaczy

—- sb- h — h h ——91
przerażenia i grozy, opisanych z kroni­
karską prostotą we wspomnianym pa­
miętniku. Nie szczędzono sanitariusz­
kom pogróżek, szykan i utrudnień; sta­
nęły one jednak na wysokości swego 
powołania i aż do chwili pomyślnego 
zwrotu z godną szacunku odwagą i e- 
nergją pełniły ciężkie i niebezpieczne 
obowiązki.

Postępowanie bolszewików i sprzyja 
jącej im ludności względem sióstr i cho

głęboką refleksję, jako szczególna mie­
szanina okrucieństwa i przebCysków 
ludzkości, obuligaństwa i swoistej diżen 
telmenerji. Czytając opowiadania Wań­
kowicza, niepodobna powstrzymać się 
od pytania, skąd i dlaczego w duszach 
tego zrewolucjonizowanego tłumu żoł­
nierzy i chłopstwa nagromadziło się tak 
wiele nienawiści, że pierwszym ich 
krokom ma drodze wolności towarzyszy 
erupcja najdzikszych i najprymitywniej 
szych instynktów, skierowanych prze­
ciw wszystkiemu, co nie jest ich świa­
tem. Nie zdaje mi się, by nad odpowie­
dzią (która tłumaczy, choć nie usprawie 
dliwia) należało myśleć długo.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.
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W niedzielę, w lokalu redakcji ,.Ro­
botnika , odbyło się doroczne walne 
zebranie Warsz. Oddz. T. U. R. Na 
przewodniczącego powołano tow. Welt- 
słauba, do sekretariatu tow. SJ. Nie- 
rnyńska. Z ramienia Stów. b. Więźniów 
Politycznych powitał zebranie tow. J. 
Durko.

Sprawozdanie ogólne złożył tow. J. 
Krzesławski, kasowe — tow. Szmidt

W imieniu komisji rewizyjnej tow. 
Chmieleńska złożyła wniosek udziele­
nia aibsotutorjinn ustępującemu zarzą-

Sprawozdanie objęło dział odczyto­
wy (odczyty w Stów. B. Więźniów Po­
litycznych, w kolach ZZK., w Zw. Dru­
karzy, na „Skrze', na dzielnicach par­
tyjnych, dział wycieczkowy, szkolny, 
organizowanie chóru, kół teatralnych, 
biblioteki, wystąpienia na zewnątrz 
i t  A

W dyskusji zabierali głoe między in­
nymi tow. tow. dr. Budzińska-Tylicka,

Wiadomości z całej 
Polski

NOWE ZARZĄDY MIAST.
PAT donosi: Na zebraniu Rady Miń­

skiej w Bielaku dokonany został wybór 
burmistrza oraz (brach wiceburmistrzów. 
Burmistrzem wybrany został dotychczaso­
wy komisarz rządu miasta Bielska, dr. W. 
Przybyła; pierwszym wiceburmistrzem — 
radny z grupy niemieckiej Wiener, drugim 
wiceburmistrzem radny inż. Jerzy Stonaw- 
ski.

Na posiedzemiu Rady Miejskiej w B(- 
dżinie dokonano wyboru zarządu miasta. 
Wybrani zostali kandydaci BBWR, w oso-

Izydorczyka, który został prezydentem mia 
sta i prezesa Związku Legionistów w Bę­
dzinie, Teofila Goca, który został wicepre­
zydentem miasta.

SENSACYJNY PROCES SĄDOWY, 
SPOWODOWANY SKARGĄ UCZNIA 

NA DYREKTORA GIMNAZJUM.
Przed sądem grodzkim w Łodzi toczyła 

się sensacyjna rozprawa, której tło jest 
następujące:

W okresie egzaminów maturalnych w 
gimnazjum Tow. szerzenia oświaty wśród 
żydów, nie zdał egzaminu 22-letnI Aron 
Joskowicz, który następnie wniósł do kura­
torium szkolnego pismo, donosząc, że dy­
rektor gimnazjum, Jakób Ballin, pobiera 
łapówki za ułatwienia uczniom matury oraz 
że nauczyciel tego gimnazjum, profesor hi- 
storji, Fajwel Lulla, pobrał od Joskowicza 
500 zł. i dostarczył mu przed egzaminem 
tytułów wypracowań wszystkich przedmio­
tów poza językiem niemieckim. Mimo to

J. Litauer. Podnoszono m. in. koniecz­
ność prowadzenia systematycznej wal­
ki z  alkoholizmem. W tej sprawie zgło 
szono wniosek, jednomyślnie przyjęty.

Do składu Zarządu w M odnowione­
go na trzy dalsze lala powołano: tow. 
tow. Z. Koliskową, M. Niamyiską, Z. Szy 
maoowakiego i N. Zarembinę. Z człon­
ków dawniej wybranych pozostają w 
Zarządzie do roku 1937 tow. tow. T. 
Cichocki, J. Mieszkowska, M, Soko- 
lawski i B. Ziemięcki, zaś do r. 1936 
tow. towu J. Krzesławski, J, Litauer, 
A. Próchnik i J. Szmidt.

Na zastępców wybrani zostali na prze 
ciąg jednego roku tow, tow. E. Brze­
ziński, W. Makowski, 1. Poniolowski, 
A. Skrzyński, A, Stamirowska i J. 2ar- 
nowieoki.

Do komisji rewizyjnej zostali wybra­
ni tow. tow. Marja Chmieleńska, Juljan 
Maliniak i Feliks Skrzypek, na zastęp­
ców tow. tow. J. Ketliński i 1. Ossow­
ski.

Joskowicza dopuszczono jedynie do egza­
minu pisemnego.

Dyr. Balin, oraz prof. Lulla, oskarżyli 
Joskowicza o oszczerstwo.

Na rozprawie oskarż. Joskowicz do winy ' 
się nie przyznał, twierdząc, że zarzuty, wy- 
łuszczone w jego piśmie do kuratorjum, 
odpowiadają prawdzie. Rozprawa trwa. !

SPRAWA O NADUŻYCIA PRZED 
SĄDEM WOJSKOWYM.

Z Wilna donoszą: W głośnym proce- ' 
sie o nadużycia, popełnione przez byłe­
go płatnika 1 pułku artylerji Eugenjusza 
Waszkiewicza, zapad? wyrok. Z powodu 
nadużyć Waszkiewicza skarb państwa i 
poniósł ponad 100.000 zł. strat.

Wojskowy sąd okręgowy skazi! Wa- | 
szkiewicza na degradację i 6 iat wię- 1

D Z IA Ł  LEKARSKI
L E C Z N I C A  wyłącznie dla

REUMATYKÓW
ARTRETYKÓW WIERZBOWA 11
czynna od 10—1. 4—7 (daw. Twarda 211 II

H. LEWIN 3 -
do 9 w. ul. Niecała 12 (Króla Alberta) 
lecznica. Nalewki 42. Nitdz. 9- 2.

Dr. BRAMS
płciowe przyjm. w swoje 
Nowy-Swiat 46 m. aa

Krwawy dramat
na dworcu w Tarczynie

Krwawy dramat rozegra! się w Tar- i 
czynie pod Warszawą. Z pociągu, przy- j 
byłego z Warszawy, wysiadła 29-letnią 
Zotja Czerwińska, z  7-1. córeczką. W tej 
samej cłrwdi zbliżył się do Czerwińskiej 
osóbaik, który, po krótkiej rozmowie, 
wyjął rewolwer i dał do kobiety 5 strza­
łów, poczem 6-tą kulę wpakował sobie

Wezwany lekarz stwierdził śmierć o- 
bojga. Dochodzenie wkrótce stwierdziło, 
że Czerwińska została zaibita przez 
swego męża, 30-1. Wacława, z którym 
żyła ostatnio w separacji. Czerwiński 
przybył do Tarczyna, chcąc nakłonić żo­
nę do powrotu, a otrzymawszy odpo­
wiedź odmowną, zabił żonę i siefcie.

Okropnej tragedji przyglądała się 7-1. 
córeczka Czerwińskich, którą z trudem 
zdołano oderwać od zwłok matki.

Sprostowanie urzędowe
W związku z zamieszczonym w Nr. 417 

czasopisma „Robotnik** z dnia 20 listopada 
r. ub. artykułem p. t :  „Co należy zmienić 
w Ubezpiecaalniach. Jak to jest w Tłu- 
szczu*', na zasadzie art. 21 dekretu w * i

sowych z dnia 7.H.1919 r. (Dz. Pr. 1919 r. 
Nr. 14, poz. 186) proszę o zamieszczenie 
poniższego sprostowania:

Nieprawdą jest, że robotnicy Tłuszcza de 
facto są pozbawieni jakiejkolwiek pomocy 
ze strony Ubezpieczalni, natomiast praw­
dą jest, że ubezpieczeni posiadają stałą o- 
piekę lekarską w Tłuszczu w Ośrodku Le­
czniczym Ubezpieczalni Społecznej.

N;eprawdą jest, że lekarz 'Ubezpieczal­
ni przyjmuje tylko przez 2 godziny dzien­
nie . to w godzinach, w których nie wszy­
scy robotnicy ze względu na czas pracy 
mają dostęp do Ambulatorjum, natomiast 
prawdą jest, że godziny przyjęć w Ośrod­
ku Leczniczym w Tłuszczu są specjalnie 
przystosowane do godzin pracy miejsco­
wych robotników. Ośrodek czynny jest ca­
ły dzień, lecz przyjmuje w godzinach od 
15 — 17, załatwia wezwania do obłożnie 
chorych, w wypadkach nagłych chory kie­
ruje się wprost do prywatnego mieszkania

Nieprawdą jest, że lekarz Ubezpieczal­
ni w Tłuszcza nie mieszka w obrębie osady
i przybywa do niej tylko na 2 godziny 
prbzyjęć ambulatoryjnych, natomiast pra 
wdą jest, że lekarz Ubezpieczalni stale za­
mieszkuje w Tłuszczu, spełniając jedno­
cześnie fnnkcjo lekarza miejskiego i szkol­
nego i zajmuje się na miejscu wolną prak-

Za Komisarza Rządu:
<—) A Wysokiński.

Zastępca Naczelnika Wydziału 
Bezpieczeństwa

W iadomości ^ portowe
Gry łp o rto w c

WALNE ZEBRANIE POL. ZW. GIER i 
SPORTOWYCH. W gmachu warszaw- ■ 
skiej YMCA odbyły się obrady walnego . 
dorocznego zebrania Polskiego Związku ■ 
Gier Sportowych.

Obradom przewodniczył inż. T. Kuchar 
w obecności przedstawicieli wszystkich o- 
kręgów z wyjątkiem Poznańskiego. Obrady 
miały przebieg spokojny i rzeczowy.

Sprawa, która wydawała się dość ostrą, 
a mianowicie — rozwiązanie zarządu 

owskiego Okr. Zw. Gier przez związek
państw . ___  . ____ ___ .
po myśli zarządu. W wyniku obszernej i ' 
szczegółowej dyskusji nad sprawozdaniem i 
zarządu — udzielono jednogłośnie absolu- j 
torjum ustępującym władzom Związku.

Przyjęto preliminarz budżetowy na rok ' 
1935/86, zamykający się po obu stronach 1 
sumą 22.000 złotych.

Jeśli chodzi o plan pracy w płaszczyźnie ■ 
zagranicznej zebranie zaakceptowało pro- ’ 
jekty zarządu: wysianie drużyny szczypior I 
niaka na Węgry i do Austrji, utrzymanie j 
kontaktu z Niemcami przez sprowadzenie ’ 
drużyny niemieckiej na szereg spotkali w , 
'-raju. Wr koszykówce kobiecej projektowa- i 

f  jest mecz Polska-Belgja w Brukseli. I 
W koszykówce męskiej — rewanżowe me- , 
cze w Polsce w końcu b. r. z reprezenta- ; 
cjami Estonji i Łotwy. W hazenie — re- : 
wanżowy mecz w Polsce Jugosławja — ; 
Polska.

Jeśli chodzi o pracę w kraju — Pol. Zw. 1 
Gier Sportowych ma przyrzeczenie pomocy 
finansowej ze strony PUWF w urządza­
niu około 10 kursów na przodowników- gier 
i obozów propagandowo-treningowych. Po- i 
zatem — odbyć się mają dwa kursy sę- i 
dziowskic.

Wreszcie powzięto uchwalę o ufundowa­
niu nagrody wędrownej dla klubu, który 
w ciągu roku wykaże się sumarycznie naj- 
Iepszemi wynikami w puharze zimowym 
PZGS i w letnidi mistrzostwach Polski 
we wszystkich grach sportowych. Puiiar 
przyznawany będzie na zasadzie obliczeń 
punktowych.

W składzie Zarządu Związku nie zaszły 
żadne poważniejsze zmiany. Prezesem wy­
brany został ponownie płk. Mysłowski. 
Wiceprezesami zostali: inż. Merliński i 
ińjr. Kierkowski.

Kapitanem sportowym hazeny został 
Lipiński.

Kapitanem sportowym szczypiomiaka—
Kapitanem sportowym siatkówki — 

Konwerski.
Kapitanem sportowym koszykówki — 

Piotrowski.

MISTRZOSTWA POLSKI W PODNO­
SZENIU CIĘŻARÓW. W Katowicach od­
były się mistrzostwa Polski w zapasach i 
podnoszeniu ciężarów. Na 126 zgłoszonych 
atletów stanęło w ringu 72, w tem 23-ćh 
w podnoszeniu ciężarów i 49 w zapasach.

Pierwszego dnia ukończono mistrzostwa 
w podnoszeniu ciężarów. Nie przyniosły 
one większych niespodzianek. Na 6 tytu­
łów mistrzowskich Śląsk, jak dotychczas 
zresztą,zdobył 5, podkreślając jeszcze raz 
swoją hegemonię w tej dziedzinie sportu. 
Tytuły mistrzów zdobyli następujący za­
wodnicy:

Waga kogucia: 1) Himmel (Śląsk) 
217,5 kg.

ue i drugie miej- 
ańka (Śląsk) —

Waga li a 1) Witek (Śląsk)

1) Odrowąż (Śląsk) 

1) Stylec (Śląsk)
Waga średnia:

280 kg.
Waga pótciężk 

272,5 kg.
Waga ciężka: X) Turek Łódź) 300 kg.
MISTRZOSTWA POLSKI W ZAPA­

SACH. W drugim dniu atletycznych mi­
strzostw Polski, odbyły się zawody zapa­
śnicze. Tytuły mistrzów zdobyli następu­
jący zawodnicy:

Waga kogucia: 1) Rokita (Warszawa), 
2) Stefan (Śląsk).

Waga piórkowa: 1) Dworok (Śląsk), 2) 
świętostawski (Łódź).

Waga lekka: 1) Neuff (Warszawa), 
2) Ślązak (Warszawa).

Waga pólśrednia: 1) Zembrzuski, 2) 
Szajewski (Warszawa).

Waga średnia: 1) Gałuszka (Śląsk), 2) 
Łukasiewicz (Poznań).

Waga półciężka: 1) Krysmarski (Śląsk) 
2) Hebda (Warszawa).

Waga ciężka: 1) Gwóźdź (Śląsk). 
P iłk a  nożna

AWANTURY NA BOISKACH ŚLĄ­
SKICH Na Śląsku na dwóch meczach o 
mistrzostwo klasy A doszło do awantur.

W Katowicach, na meczu Diana — Po­
goń, ofiarą brutalnej i ostrej gry Pogoni 
padlo dwóch graczy Diany. Nowara uległ 
złamaniu nogi, a Nawrot zwichnięciu nogi. 
Obu odwieziono do szpitala.

W Mikułowie, w czasie meczu miejsco­
wego Stadjonu z Ligoczanką, publiczność 
wtargnęła na boisko i pobiła dotkliwie za­
wodników Ligoozanki: dopiero policja przy 
wrócilłn porządek.
Boks

W SZKLANKACH A NIE WE FLASZ' 
KACH. Władze bokserskie wydały zarzą­
dzenie, że nie wolno bokserom na ringu 
podawać wody we flaszkach, tylko w 
szklankach ze względów higienicznych, 
za wykonanie tego zarządzenia są odpowie 
dzialni sekundanci. .... ........  ......

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE WIL­
NA. ------ -- -  - ■ • -
„listrzostwa bokserskie okręg-. ------- ...
strzów zdobyli w poszczególnych wagach, 
następujący zawodnicy:

Waga musza: Sandler (ZAKS), waga 
kogucia: Malinowski (Ognisko), waga 
piórkowa: Szczypiorek (AZS), waga lek­
ka: Orlik (śmigły), waga pólśrednia: Ma- 
tiukow (Ognisko), waga średnia: Igor 
(AZS), waga półciężka: Wojtkiewicz (Śmi 
gly), waga ciężka: Konar (śmigły). 
L ekko atle tyka

BIEG NAPRZEŁAJ W WARSZAWIE. 
Pierwszy w Warszawie bieg naprzełaj 
odbył się na Bielanach na dystansie ok. 
4.000 metrów. Zwyciężył Karczewski z 
Warszawianki w czasie 14:18 przed Pu­
chalskim. Startowało ogółom 25 zawod-

Sporły z im ow e
STAN ŚNIEGU W GÓRACH. Praez 

ubiegły tydzień utrzymywała się w górach 
pogoda słoneczna, która przyczyniła się do 
dalszego skurczenia się szaty śnieżnej. O- 
becnie w Karpatach granica śniegu utrzy­
muje się mniej więcej na wysokości 700 
metrów. Warunki zaś bardzo dobre dla 
narciarzy rozpoczynają się powyżej IOW 
mtr. Najlepsze warunki narciarskie posia­
dają na zachodzie Tatry, Balsa góra i Pil­
sko, na wschodzie zaś Czarnohora. Bardzo 
silne wiosenne usłonecznienie jest walo- 
em przyciągającym narciarzy w góry. Na

WILLIAM LOCKE

RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

ROZDZIAŁ XXIV.

W godzinę później Baltazar stał na chodniku nie- 
hałaśliwej, opuszczonej ulicy i patrzał oko w oko tej 
ostatniej katastrofie, którą — tak, jak wszystkie inne 
w swem rządzonem impulsami życiu — wywołał sam 
i  własnej woli. Dotychczas jeszcze nie zdawał sobie 
w całej pełni sprawy z poniesionej klęski, — albo­
wiem była to bezspornie klęska, poddanie się zupełne 
i bezwarunkowe...- Zsunął kapelusz na ty ł głowy i 
otarł czoło, a potem poszedł powoli ulicą — w nastro­
ju zdumiewająco różnym od poczucia zwycięstwa, ja­
kie płonęło w nim w chwili, gdy wchodził do biura. 
Poszedł tam bez żadnego planu kampaniji, ufny, że 
jego zasoby intelektualne sprostają każdej potrzebie. 
Spotkał się z bezlitosnem wyrachowaniem i  przebiegłą 
mściwością. Było mu gorąco pod palącemi promienia­
mi słońca — tembardziej, że dołączyło się do tego 
uczucie wściekłego wstydu — i  po twarzy spływał 
mu pot. Mógł tylko bezsilnie pienić się i grozić... Sza­
ry szczur w ludzkiej postaci śmiał się z niego swoim 
świszczącym, cienkim głosem- Adwokat o końskiej 
twarzy z zawodowym uśmieohem wykpił wszelkie 
heroiczne deklamacje.

— Zrobię to i  to — oświadczył Baltazar. — W ta­
kim razie my postąpimy tak a tak — odparowali. Jak 
drugi hrabia Wellington wykrzyknął: — Ogłoście to 
i  idźcie do djabla. — Wówczas zwrócili mu uwagę z 
lodowatą logiką, że nie oni, a on i  jego bliscy zostaną 
narażeni na nieuniknione potępienie-

„Pan i  pańscy bliscy" — tak brzmiało zdanie adwo­
kata. Przy tem ostatniem słowie dwie pary wąskich 
oczu wpiły się w niego znacząco... Ta niewątpliwa alu­
zja — jedyna w czasie całej rozmowy — do udziału 
Godfrey*a w nieszczęsnej aferze — została odparta

przez Baltazara z oburzeniem. Konsekwencje tego do­
tyczą tylko jego samego-.. Uśmiechnęli się znowu. — 
Niech i tak będzie — zgodzili się. — Przypuśćmy, że

Gdy Baltazar szedł rozprażoną ulicą, zastanawiał 
się, co też wiedzieli oni naprawdę, jak wiele się do­
myślali... Poza tem znaczącem spojrzeniem, obaj — 
zarówno siwy polityk, jak i adwokat o długich war­
gach — byli tak nieprzeniknieni, jak buddyjskie bożki. 
I oto on, Jan Baltazar, został beznadziejnie pobity.

A  jednak, koniec końcem, aczkolwiek za wielką ce­
nę, wygrał swoją grę, gdyż Godfrey był ocalony. Me­
chanicznie wsunął rękę do wewnętrznej kieszeni cien­
kiej marynarki letniej i  poczuł, jak kompromitujący 
dokument szeleści pod jego dotknięciem- To, oraz 
kartka zastygłej w słowa namiętności, do której au­
torstwa się przyznał...- Kontynuował swą drogę ku 
zachodowi, przez nędzną, hałaśliwą Theobald Road, 
napół tyliko zdając sobie sprawę z tego, co go otacza­
ło. Szare postacie mężczyzn i kobiet, które popycha­
ły  go na chodniku i  m ijały w przejściach ulicznych,— 
wydawały się szczęśliwemi istotami, widzianemi we 
śnie.... Przez głowę przemknęły mu urywki niedawnej 
rozmowy. Przeciwnicy jego zagrozili mu, że nie będą 

-się opierali wyłącznie na tem piseranem ujawnieniu 
sekretów Ministerstwa Wojny, gdyż—mogą dowieść, 
iż wogóle od jakiegoś czasu za pośrednictwem lady 
E iny wydostawały się nazewnątrz ważne informacje 
militarne- Baltazar uwierzył w to z łatwością- Ten pi­
semny dokument nie mógł być jedynem potknięciem 
się w tej dziedzinie otumanionego Godfrey‘a; co się 
zaś tyczy tamtej damy — to sądząc z tego, jaką obja­
wiła mu się wczoraj — była zdolną do wszelkiej zdra­
dy. Uległ tej groźbie bez względu na to, czy była ona 
uzasadnienia, czy nie. Póki dokument znajdował się w 
rękach Donnithorpea, Godfrey był w poważnem nie­
bezpieczeństwie.-. „Pan i pańscy bliscy"—zdanie to 
prześladowało go. Gdyby nie uległ im, uderzyliby po­
przez niego w Godfreya.

Czy zdawali sobie sprawę z odgrywanej farsy? W 
takim razie dlaczego — (nie licząc tej jednej niewy­

raźnej aluzji), tak niewielką wagę przywiązywali do 
rzeczywistego winowajcy, Godfreya? Stanowisko ich 
wydawało mu się zagadkowe w czasie całej rozmowy, 
póki nie zdał sobie sprawy z nieubłaganej wrogości 
Donnithonpe'a wobec niego, Jana Baltazara--.. A  teraz 
zastanawiał się, ozy poza skrzywdzonego męża me by­
ła dla tamtego tylko pretekstem do wywarcia zem­
sty, mającej swoje źródło w głębszych motywach!

Dopiero przed dwoma tygodniami, czy coś koło te­
go, Godfrey powiedział:

— Ten zwierzak nienawidzi ojca.
Zapytał, dlaczego? Jak papuga, Godfrey zacytował 

ustęp z powtórzonej mu przez lady Ednę rozmowy, 
która nastąpiła przed wizytą jego ojca w Moulsford.

— Te polityczne minogi nie mogą zmieść takiego 
trytona, jak ojciec.

Baltazar roześmiał się z tej czulej przesady. Ale 
czy chłopiec w gruncie rzeczy miał rację? Rzeczywi­
ście Baltazar odnosił się z niezbyt wielką kurtuazją 
do Donoithorpe'a, którym szczerze pogardzał, jako 
jednym z grona małych ludzi, ciągle jeszcze pasożyt­
niczo żyjących z państwa, wobec którego robili 
wszystko możliwe, aby doprowadzić je do ruiny... 
Czy miała to być zemsta tego wstrętnego małego ro­
baka?

Zatrzymał się u hałaśliwego wylotu ulicy Hart w. 
Bloomsbury, zdjął kapelusz i znowu wytarł czoło i 
krótko ostrzyżoną gęstą strzechę ciemnych włosów. 
Słowa doktora Rewsby z Water - End przemknęły mu 
przez głowę: „Czy zawsze opierał pan życie na tego 
rodzaju ekstrawaganckich zasadach?" A  potem: .Uwa­
żam, że kultywował pan bardzo złe przyzwyczajenie 
i radziłbym panu je porzucić” -. Baltazarowi przypo­
mniało się również to, co on sam powiedział przed ro­
kiem temu mądremu doktorowi:

„Ma pan najbardziej pocieszający sposób mówie­
nia, że jestem poprostu wielkim osłem".

— Djagnoza tego człowieka — rzekł Baltazar do 
siebie, wkładając kapelusz na głowę — była zupełnie 
słuszna. Jestem nim...

D. c. u.

D R U K A R N IA

„ROBOTNIK”
W arecka 7

p r z  y  1 m  u 1 e 
w szelkie  zam ów ie­
nia w  zakres dru­
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Kronika krakowska
R o b o tn ic z y  K ra k ó w  
w hołdzie Bolesławowi Limanowskiemu
Uroczysta Akademga

W ubiegłym tygodniu odbyła się, jak

niezłomnego bojownika Wolność, i So­
cjalizmu tow. Bolesława Limanowskiego.

Sala Starego Teatru wypełniona po 
brzegi. Wiele osób ni emoże wziąć udzia 
łu w uroczystości z braku miejsca. Nad 
podjum czerwone cztandary organizacyj 
socjalistycznych. Na sztandarze partyj­
nym portret niezapomnianego Wodza i 
nauczyciela. Z obu stron czarna krepa.

Wchodzi orkiestra ZZK. z Nowego 
Sącza. Rozlegają się dźwięki „Między­
narodówki". Sala wstaje i słucha w uro 
czystem skupieniu hymnu wszystkich 
cierpiących, uciśnionych, prześladowa­
nych, hymnu proletariackiego Jutra, rzu 
cającego dumne wyzwanie światu krzy 
wdy i wyzysku, zapowiadającego osta­
tni zwycięski bój.

Nastąpił marsz żałobny Szopena, wy­
konany doskonale przez orkiestrę kole­
jarzy pod batutą świetnego dyrygenta 
I. Wolfstahla. Potem chór ZZK. z No­
wego Sącza wykonał kilka ładnych u-

Na podjum wchodzi, witany oklaska­
mi, weteran krakowskiego ruchu robo­
tniczego v. przewodniczący OKR. PPS- 
tow. J. Packan. W krótkich, prostych 
słowach zagajenia składa hołd Imieniem 
proletariatu krakowskiego temu, który 
swoje znojne życie poświęcił idei wyz­
wolenia społecznego. W uroczystym na­
stroju, w głębokiej ciszy słuchają zebra­
ni słów mówcy.

Kapelmistrz Wolfstahl z prawdziwą 
maestrią odegrał n'a wiolonczeli! kilka 
utworów. Niemilknące oklaski nagro­
dziły artystę.

Znowu oklaski. Na mównicy staie tow, 
poseł Z. Piotrowski. W dłuższem prze­
mówieniu przedstawia życie, płace i 
walkę Bolesława Limanowskiego. Wni­
kliwa charakterystyka postaci Wielkie­
go Człowieka porywa słuchaczy. Życie 
Limanowskiego — mówi tow. Piotrow­
ski — to jedno wielk'e pasmo zmagań, 
walki i cierpień o lepsze, jaśniejsze, spra 
wiedliwsze Jutro. On jest żywą historją 
na przestrzeni 100 lat. Historia walki o 
niepodległość narodu i o wyzwolenie 
społeczne jest nierozerwalnie związana 
z nazwiskiem Limanowskiego. On był 
zawsze tą pochodnią, która w mrokach 
zupełnego upadku w społeczeństwie o- 
świetlała drogi nadohodzącym pokole­
niom. Tam, gdzie działa się krzywda 
człowiekowi, czy grupie społecznej, tam 
zawsze odzywał się Jego potężny głos

Jak „sanatia11 wykiwała
Od jednego z członków ZZZ. otrzy­

mujemy nastęeujące pismo-.
„Od kilku dni pracownicy miejscy są 

świadkami jak usanowany magistrat 
Krakowa łamie sobie głowę nad obniż­
ką głodowych płac za ciężką pracę 
praoownikom miejskim.

Aby upozorować swoje wrogie sta­
nowisko wobec pracowników użyto p. 
Grzybowskiego, który w godny „sana- 
lorów" sposób udowodnią!, że to me 
jest obniżka, ale podwyżka o 2 proc, 
przez obcięcie T'A%„ dodatku komunal­
nego (II).

Nie wiemy, czy zarząd miasta jut 
jest tak podenerwowany, że sam nie 
wie, co każę mówić p. Grzybowskie­
mu, czy też p. Grzybowski myśli, że 
pracownicy gminni mają tak ciasne

Z R zeszo w a
Z życia organizacyjnego

W sobotę dnia 16 marca b. r. odbyło 
się walne zebranie TUR. Przewodniczył 
tow. Rak Jan, sekretarzował tow. Mal­
ko. Sprawozdanie za lata 1933 i 1934 
złożył tow. Mirek, które zostało przez 
członków przyjęte do wiadomości i ustę 
pującemu staremu Zarządowi udzielono 
votum zaufania.

Dochód' oddziału wynosił 1030. 92 zł., 
rozchód 1014.93 zł. Pism wpłynęło 46, 
wysłano 50; zebrań zarządu odbyła się 
20; urządzono 2 odozyty; opracowano 
sztuk teatralnych przez koło amatorskie 
12, urządzając 5 przedstawień i 2 aka- 
demje. Zorganizowano wycieczkę krajo­
znawczą 1-ą z wykładem wyjaśniającym. 
Urządzono obchód 7-cia TUR w Rzeszo­
wie z uroczystą akademją. Bibljoteka 
TUR liczy obecnie 350 dzieł, oprócz 
broszurek. Nowy Zarząd wybrany został

I protestu. Sprawiedliwość społeczną,
I Wolność i Wyzwolenie — te ogólne war 
I tości ogólno-ludzkie znalazły w Nim wy­

bitnego szermierza. W okresie saraowo- 
I li i deptania prawa śmiało, z wielką od­

wagą, wystąpił przeoiwko demoraliza- 
i cji, wskazując najwyższym dygnitarzom 

na obowiązek szanowania i przestrze­
gania Prawa.

Nauce oddał niepospolite zasługi ja­
ko znakomity historyk i socjolog. Uczo­
ny niezależny, nie wahający się w imię 
prawdy, odsłaniać to, co inni chc'cli u- 
kryć, piętnujący każdy fałsz i obłudę. 
Na dziełach Jego wychowywały się po-

Doskonale wypadły produkcje muzy­
czne orkiestry tramwajarzy krakow­
skich. Następnie art. dram. Grudniew- 
ski z wielką siłą i przejęciem oddekla- 
mował pełen proletariackich akcentów 
wiersz literata krakowskiego Lecha Pi­
wowara p. t. „Niech żyje Polska". 
Grzmot oklasków, okrzyki „niech żyje". 
Na podjum ukazał się b. więzień brzes­
ki, b. poseł tow. Adam Ciołkosz. 'X' mo- 
cnem przemówieniu, z właściwą sobie 
swadą, skreślił tow. Ciołkosz sylwetkę 
tow. Limanowskiego. Lioznemi cytatami 
z Jego dzieł odtworzył linię ideową Cho 
rążego Socjalizmu polskiego. _

On był tą „arka przymierza między 
dawnemi a nowemi laty", — powiedział 
m. in. tow, Ciołkosz. On był piastunem 
Socjalizmu polskiego. Nic nie zdołało 
Go zwrócić z drogi ku Wolności, ku Wy- 
zwoieniut U schyłku życia podnosiłpro- 
test przeciwko nieprawościom, przeciw 
gnębieniu wolności myśli i sumienia. Od 
szedł od nas fizycznie, ale to, co zosta­
wił, na wieki pozostanie żywem w pa­
mięci i sercu pokoleń.

Pisał Limanowski, że trzeba walczyć 
O wolność polityczną, bó tylko w wa­
runkach wolności można przeprowadzić 
rewolucviną walkę socjalną. A wiec wte 
dy już Limanowski jasno i wyraźne o- 
kreślił podstawowe zagadnienia ruchu 
robotniczego.

My klasa robotnicza Polski salutuje­
my trumnę Wielkiego Człowieka : Wiel­
kiego Sooialistv dwoma bojowem: ha­
słami, o które On całe życie wałczył — 
„Wolność i Socializm!"

Akademja dobiega końca. Muzyka 
tramwajarzy odegrała z wiełkiem arty­
zmem dwa utwory, a potem „Czerwony 
Sztandar". Dumnie i zwycięsko. I jesz­
cze raz z tysiąca oiersi noolynęły dźwię 
ki „Czerwonego Sztandaru".

pracowników mieiskich
mózgi, że z jego karkołomnych wywo­
dów odpowiednich wniosków nie wy-

Ale, że się .sanatorom" to wszystko 
udaje — jest winą również nas, pra­
cowników mieiskich, że daliśmy się u- 
nieść ich kłamstwom. Jednakże dziś 
już przejrzeliśmy I

Tak, przejrzeliśmy. Wiemy, czem wy 
jesteście. Pracownicy miejscy odwraca­
ją sfę od was ze wstrętem i pogardą. 
Pójdziemy tam, do tej organizacji, któ­
ra zawsze broniła i broni praw pracow­
ników. Do klasowej organizacji pracow 
ników miejskich, do Związku Pracow­
ników Komunalnych i Inst. Użyteczno­
ści Publicznej. W tej organizaoji zawo­
dowej nasze zwycięstwo".

B. Członek Z.Z.Z.

w następującym składzie; 1) Picczonka 
Stefan, 2) Zwoliński Tytus, 3) Mirek 
Jan, 41 Stypuła Stan., 5| Mac Józef, 
zast.: Pisarek Edward i Janikowski Jó­
zef. Kom. rew.: Rak Jan i Buczyński 
Waoław.

W okresie sprawozdawczym T-wo 
nie otrzymało żadnych suhwencyj, lecz 
prowadziło akcję kultuarlno - oświato­
wą za grosze, składane przez robotni­
ków. Ponadto musiał TUR prowadzić 
proces z Magistratem o loka], który to 
proces w końcu zakończył się ugodą w 
dniu 9.II b. r. w Sądzie, z tem, że TUR 
odmieszka sobie za wożone wkłady w 
restaurację lokalu, za ozas do 21.XII 
1935. Zarząd zmuszony był ugodę taką 
zawrzeć, uważając, tc  grosze, składane 
przez robotników na oświatę, nie mogą 
być obracane na procesowanie się.

Życie robotnicze
KLUB RADNYCH PPS odbędzie po­

siedzenie w środę 20 b. m. o godz. 6.30 
wiecz. w lokalu przy ul. Dunajewskie­
go 5.

T.U. R.
W środę, dn. 20 b. m. o godz. 7 wiecz. 

w Płaszowie wygłosi odczyt Dr. Wlad. 
Eychwicki na temat: „Regulacja urodzeń"

W czwartek dn. 21 b. m. o godz. 7 wie­
czorem w Domu Tramwajarzy (PI. Perkow 
ekiego 7) wygłosi odczyt tow. dr. W. Ganc- 
wolówna p. t. „Konstytucje dawnej Polski'1.

W piątek dn. 22 b. m. o godz. 7 wiecz. 
w Muzeum Przemyslowem, ul. Smoleńsk 9, 
wygłosi odczyt dyr. inż. Teifert p. t. „Jak 
się wytwarza gaz".

W sobotę dn. 23 b. m. o godz. 6 wiecz. 
w Domu Kolejarzy, ul. Warszawska 15-17, 
wygłosi odczyt tow. J. Cyrankiewicz p. t.

Dyżury lekarskie
dnia 20 mana—noc:
1. Dr. Kolhofer Artur, Al. Krasińskiego 4 

2. Dr. Owczyński Tadeusz, Lubicz 34, tel.
158-20.

3 Dr. Pleszowski Ignacy, Jabłonowskich
22, tel. 135-38.

4. Dr. Silberberg Stefanja, Starowiślna 41

Dyżury aptek
Środa 20.III w KRAKOWIE:

Apteka pod Złotem Słońcem, ul. Grodzka 22
„ pod Jagiełłą, pl. Matejki 3.
„ przy Parku Krakowskim, ul. Wy­

bickiego 1.
„ pod Trzema Gwiazdami, ul. Rako­

wicka 12.
„ Sternbacha, ul. Dietla 36. 

w PODGÓRZU:
Apteka pod Hygeą, ul. Kalwaryjska 27.

Repertuar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO, 

środa 20.III „Teorja Einsteina". 
Czwartek, 21.III „Pięć przed dwunastą". 
„Stracona miMC komedja Andrzeja

Birabeau, będzie najbliższą premjerą tea­
tru im. J. Słowackiego. Próby odbywają 
się pod kierunkiem reż. J. Karbowskiego.

TEATR BAGATELA: Rewja „Marzec, 
koty zaloty" i film „Taniec miłości''.

KINOTEATRY.
KINO ATLANTT1C: „Wiosenna para­

da".
APOLLO: „Bal w Savoy'u".
ADRIA: „Petersburskie noce". 
PROMIEŃ: „Nana".
SZTUKA — „Antek policmajster". 
ŚWIT: „Sztandar wolności".
SŁONKO — „Prywatne życie Henryka

VIII".
KINO MUZEUM. „Pieśniarz Warsza­

wy" i „Pionierzy Tenasu".
WANDA: „Malowana zasłona".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. „Blaski i

cienie miłości".
UCIECHA: „Niedokończona symfonja". 
WANDA: „Wesoła wdówka".

Radjo krakowskie
CZWARTEK, 21 marca.

6.30 Audycja poranna z Warszawy. 8.00 
Transm. z Warszawy: Audycja dla szkól. 
11.57 Hejnał. 12.03 Transm. z Warszawy: 
Wiad. meteorolog. 12.05 Transm. z War­
szawy: Audycja dla szkół. 12.30 Transm. 
poranku muzycznego szkolnego ze Lwowa. 
15.45 Transm. z Warszawy: Koncert or­
kiestry Zdzisława Górzyńskiego. 16.30. 
Transm. z Warszawy: Pogadanka w języ­
ku francuskim. 16.45 Płyty. 17.00 Transm. 
z Warszawy: „Głuchoniemi uczą się mó­
wić". 17.15 Transm. z Warszawy: Koncert 
z cyklu „Sonata L. van Beethoena". 17.35 
Motywy arabskie (płyty). 17.50 Transm. 
z Warszawy: Poradnik sportowy. 18.00. 
Transm. z Warszawy: Pieśpi włoskie. 18.15 
Transm. ze Lwowa: Szkic literacki. 18.30 
Skrzynka pocztowa w opr. inż. Stanisława 
Broniewskiego. 18.45 Płyty. 19.15 Odczyt 
p. t.: „Polska a Palestyna". 19.25 Wiado­
mości sportowe. 19.35 Transm. z Wilna: 
Utwory na wiolonczelę w wyk. A. Katza. 
19.50 Transm. z Warszawy: Pogadanka 
aktualna. 20.00 Transm. z Warszawy: Wio 
sna w różnych krajach. 20.45 Transm. z 
Warzsawy: Dziennik wiecz. 21.00 Transm. 
z Warszawy: Teatr Wyobraźni. 21.30. 
Transm. z Warszawy: Koncert symf. w 
wyk. ork. symf. P. R. 22.00 Koncert rekla­
mowy. 22.15 Transm. z Warszawy: Muzy­
ka taneczna.

Z m i a s t a
URZĘDNICY K. KASY OSZCZĘDNO­
ŚCI M. KRAKOWA BIORĄ W OPIEKE

AKADEMIKÓW.
Odbyło się Walne Zebranie Zrzeszenia 

Pracowników Umysłowych Komunalnej 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa, na 
którem uchwalono jednomyślnie zawiązać 
Kolo Lokalne Przyjaciół Młodzieży Aka­
demickiej. Do Kola przystąpiło 50 człon­
ków z pośród dyrektorów i urzędników tej 
Instytucji, którzy uchwalili wpłacić na­
tychmiast wpisowe w kwocie zL 100 oraz 
wkładki członkowskie za czas od 1 marca 
do 31 grudnia 1935 roku w kwocie cl. 500.

Ponadto uchwalono przeznaczyć na ce­
le Pomocy Młodzieży Akademickiej cało­
roczną nadwyżkę Kasy Pożyczkowej Zrze­
szenia w kwocie zŁ 67.25.

Uzyskaną łączna kwotę cl. 007.20 wpła­
cono do Kasy Komitetu Wojewódzkiego 
Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży- Aka­
demickiej w Krakowie, ul. Gołębia 24.

PAN MORDKA MIAŁ „GORĄCĄ" 
KĄPIEL.

Birnbaum Mordka, pomocnik fryzjerski, 
zam w Krakowie przy ul. Starowiślnej 62, 
zgłosił organom P. P., że w czasie kąpieli 
w łaźni żydowskiej przy ul. Paulińskiej 28, 
nieznany sprawca skradł mu z ubrania 
portfel, w którym znajdowałasię obligacja 
dolarowa wart. 50 zł. i dokumenty osobi-

ZWAI.CZANIE NOSACIZNY ZWIE­
RZĄT JEDNOKOPYTOWYCH.

Zarząd miejski wzywa wszystkich wła­
ścicieli zwierząt jednokopytowych, znajdu­
jących się na obszarze miasta Krakowa.

Wiadomości ze  Śiaska  
Żerowanie na powodzianach w Skawcach

Jakiś czas było cicho i tylko łzy pły­
nęły z oczu nieszczęsnych powodzian, 
poszkodowanych wylewem Skawy. Lecz 
łzy i narzekania znalazły swój oddźwięk 
w dochodzeniach policyjnych a obecnie 
prokuratorskich, ponieważ okazało się, 
że popełniono nadużycia na tle rodzia- 
łu darów.

Komitet, który tworzyli Rodziński em. 
ker. szkoły, Jastrzębski, Niziołek i A- 
damczyk, asesorowie gminy, kierował 
się zasadą tamiiijną w rozdawaniu da­
rów jak mąki, słoniny, cukru, ubrań, 
siana i t. d. Najprzód otrzymywał ko- 
witet, potem krewni komitetowych, po­ * i

którzy w ubiegłym roku nie poddali koni

aby takowe bezwarunkowo doprowadzili, 
wraz z dowodami tożsamości, dnia 21 b. m. 
między godz. 9—10-tą przed południem do 
rzeźni miejskiej przy ul. Zabłocie 13. celem 
bezpłatnego szczepienia, a  to pod rygorem 
następstw, przewidzianych ustawą.

ZA KRADZIEŻ PŁASZCZA. 
Aresztowano Niewiarę Bolesława za kra

dzież płaszcza męskiego wart. 150 zł. na 
szkodę Władysława Wichra, zam. Rynek 
Kłeparski 7, dokonaną w dniu 16 b. m.

Z POLSKIEJ AKADEMJI 
UMIEJĘTNOŚCI.

Kondoleneje z powodu śmierci prof. 
Jana Michała Rozwadowskiego nadesłali: 
Bułgarska Akademja Nauk w Sofji, Jugo­
słowiańska Akademja Nauk w Zagrzebiu, 
Królewska Serbska Akademja Nauk w Bel 
gradzie, Królewska Węgierska Akademja 
w Budapeszcie, Czeska Akademja Umieję­
tności , w Pradze, Philological Society w 
Londynie, Tow. Naukowe finno-ugryjskie 
w Helsinki, Kachan Karaimski Seraja 
Szapszał, Kuratorjum, Uniwersytet War­
szawski, Uniwersytet Jana Kazimierza we 
Lwowie, Zakład Naukowy im. Ossolińskich 
we Lwowie, prof. Belic z Belgradu, Kasa 
im. Mianowskiego w Warszawie, prof. Meil- 
let z Paryża, prof. Pedersen z Kopenhagi.

POLSKIE TOWARZYSTWO DERMA­
TOLOGICZNE (oddział krakowski) urzą­
dza w czwartek 21 b. rn. o godz. 18 w sali 
wykładowej kliniki dermatologicznej U. J. 
(szpital św. Łazarza) zwyczajne posiedzę-

tem inni krewni, a  dopiero strzępy i 
okruchy dawano poszkodowanym.

Zdarzyło się, że ci których nie do­
tknęła powódź, dostali więcej niż ci, 
którzy faktycznie byli poszkodowani. 
Dary rozdawano też i za wódkę jako 
łapówkę. Charakterystycznem jest, że 
przez pół roku popełniania tych nadu­
żyć żadna władza lokalna nie powie­
działa ani słowa ani nie wyszła z ini­
cjatywy wkroczenia. Przesłuchano 80 
ludzi. Dochodzenia wykazały słuszność 
zarzutów Komitetowi są czynnymi 
członkami BBWR. Ostatnio władze za­
wiesiły wójta w urzędowaniu,

Pogrzeb „podziemnego11 człowieka
Wczoraj odbył się pogrzeb ostatniej , W pogrzebie wzięły udział tłumy pu- 

ofiary katastrofy na kop. „Wolfgang Wa bliczności, złożone wyłącznie spośród 
wel". I robotników.

Kronika lwowska
wa z warsztatów pracy i najwybitnPej- 
szych placówek.

EKSPLOZJA W MAGAZYNIE 
KOLEJOWYM.

W kolejowym magazynie kolejowym 
przy alei Focha nastąpiła gwałtowna 
eksplozja jednego z pakietów, nada­
nych do ekspedycji. Szereg osób odnio­
sło rany, najcięższe obrażenia odniósł 
magazynier Jerzy Łukaszek, któremu 
grozi utrata wzroku. Po przeprowadze­
niu dochodzeń okazało się, żc eksplodo­
wał pakiet, zawierający 5000 sztuk t. 
zw. żabek wiwatowych.

TRAGEDJA WIĘŹNIA.
Onegdaj w więzieniu sądiu grodzkiego 

w Krakowie powiesił się więzień Jan 
Gorżkowski, murarz, liozący 21 lat. 
Przyczyna samobójstwa nieznana.

Władze nadzorcze winny naprawdę 
zbadać stosunki, panujące w więzie­
niach krakowskich.

PIEKŁO MATEK.
Przed sądem toczyła się sprawa 26- 

letniej zarobnicy Marii Kopciuch. która 
z powodu nędzy i braku środków do 
życia porzuciła jednoroczną córeczkę w 
lokalu Stacji Opieki nad Matką • Dziec­
kiem przy ul. Chorąższczyzny. Sąd ska­
zał nieszczęśliwą matkę na 8 miesięcy

Co grają
w teatrach lwowskich

TEATR WIELKI, środa 7.30 „Przepro­
wadzka". Czwartek 7.30 „Pięć przed dwu-

TEATR ROZMAITOŚCI. Środa 7.30 
„Mój' kochany głuptasek". Czwartek 7.30 
„Osioł dardanelski" (premjerą).

AKADEMJA KU CZCI H. DIAMANDA
i M. HANKIEWICZA.

Staraniem TURa i związku introliga­
torów odbędzie się w niedzielę. 24.111, 
o godz. 10.30, w sali Tow. Pedagogicz­
nego przy ul. Zimorowicza uroczysta a- 
kademja ku czci zmarłych niedawno wo 
cłzów lwowskiej klasy robotniczej tow- 
tow. H. Diamanda i M, Hankiewicza. 
DOROCZNA KONFERENCJA LWOW­
SKIEGO ROBOTNICZEGO OKRĘGU 

SPORTOWEGO.
W niedzielę, dn. 24 b. m. o godz. 10-ej 

przed pot. w lokalu OKR. PPS. przy ul. 
Rutowskiego 2311 odbędzie się doroczna 
konferencja L. R. S. K. O. Na porządku 
dziennym sprawozdanie z całorocznej 
działalności i wybór nowych władz. 
SYNDYKAT DZIENNIKARZY PRZE­

CIWKO EWAKUACJI LWOWA.
W ub. niedzielę odbyło się w sali Izby 

Przem. - Handlowej walne zebranie syu- 
dykatu lwowskich dziennikarzy. Na ze­
braniu przewodniozyli red. Hapko i red- 
tow. Skalak.

Po złożeniu sprawozdań z rocznej dzia 
łałności, wywiązała' się dłuższa dysku­
sja, zainicjowana przemówieniem tow. 
Hausnera nad obecnem położeniem za­
wodu dziennikarskiego na lwowskim 
rynku pracy. Liczni mówcy, zabierający 
głos w dyskusji, stwierdzali jednomyśl­
nie, że stan tego zawodu jest rozpaczli­
wy. Jeszcze 10 lat temu wstecz istniało 
we Lwowie kilkanaście dzienników poi 
skich, kilka ukraińskich i żydowskich, 
obecnie istnieje zaledwie 5—6 pism co­
dziennych i te muszą pokonywać tru­
dności, jakich nie ma prasa w innych 
dzielnicach-

Uchwalono szereg rezolucji, a ua pod­
kreślenie zasługuje jednomyślnie przy­
jęty protest przeciwko ogalacaniu Lwo

Odpowiedzialny Stanisław Niemyski Drukarnia Sp. Nakł.-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


